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Nową a stałą pozycję zdobyła praca i so­
lidarność czeska, mianowicie w wyborach do 
bndziejowickiej Izby handlowej W wielkim i 
średnim handlu otrzymali Czesi 423 Niemcy 
108 głosów, w małym handlu Czesi 1918, Niemcy 
346 głosów, w wielkim przemyśle Czesi 24, 
Niemcy 12 głosów, w średnim przemyśle Czesi 
426, Niemcy 109 głosów, a w małym przemyśle 
Czesi 3365, Niemcy 758 głosOw. Tylko w grupie 
górniczej mieli Niemcy 11 głosów n» 3 głosy 
czeskie. Tak więc Czesi będą mieli w ręku kie­
runek spraw Izby handlowo przemysłowej, ale 
tei i wybór posłów do sejmu i Rady państwa.

Z goryczą donoszą Nctrodni Listy, że nie- 
tylko hr. Taaffe, ale i minister Prażak, który 
pierwszy poruszył sprawę reformy rajchsratowej 
ordynacji wyborczej co do Morawy, nalegają na 
posłów morawskich, aby w bieżącej sesji nie 
wnosili projektu tej reformy. Powodu tych na­
legań rządu nie znamy, — może jednak da wy­
śn ie n ie  znana chęć hr. Ta&ffego utworzenia w 
Radzie państwa jakokolwiek licznego centrum 
ministerjalnego.

Właśnie donosi gradecka lagesposi stanów 
CXO. *6 kr. T a a f fe  usiłuje x  wasyatkidh posłów 
kniji dworskiej «twor«yć «w *rt- * 44^  frakcję, 
i tym sposobem o 20 do 90 głosów oałanló fi ak­
cje prawicy, ta frakcja tak zaważyłaby międny 
Niemcami a Czechami, ie  ani jedni ani drndzy 
nie mogliby wywierać wpływu na politykę we­
wnętrzną. Juścić mógłby tu rząd myśleć tylko 
o posłach kurji dworskiej * krajów czeskich i 
niemieckich — a w tym względzie przeszkadza­
łaby mu reforma ordynacji wyborczej co do Mo­
rawy.

* * *
Komisja budżetowa przedlitawskiej Izby po­

słów ma do dwóch tygodni uwiu^ ».ię z swoją 
pracą, tak, że rozprawa budżetowa w plenum 
Izby rozpocznie się zapewne d. 2 marca.

Czescy posłowie będą głosowali za ustawą
0 regulacji rzek galicyjskich.

Podkomitet komisji Izby posłów dla spra­
wy kolei Północnej odbywa codzień posiedzenia, 
trwające po 3 do 4 godzin, ale przebieg ich za­
chowuje w tajemnicy. Ze źródła czeskiego do 
wiadujpmy się jednak, że mylnem jest, jakoby 
podkomitet był przeciwnikiem nowego projektu. 
D. 4. bm. rozprawy jeszcze nie były skończone, 
ale tyle powiedzieć można, że podkomitet o- 
ńwiadczy się za tą ugodą, jużcić nie bez zmian,
1 o ich skreślenie właśnie chodzi; wszelako nie 
będą one tego rodzaju, iiby ugodę wywracały. 
Jak wiadomo, lewica odmówiła wstąpienia do 
tego podkomitetu; nie wstąpiła ona tei do pod­
komitetu dla ustaw o socjalistach i dynamicie,

chcąc całą odpowiedzialność w obu tych niepo­
p u l a r n y c h  sprawach zwalić na rząd i prawicę.

** *

Podczas gdy Włosi z Massauah, iW olseley 
i król a isyński przygotowują się do wspólnej 
akcji przeciw Mahdlemu, nadeszła do Londynu 
hiobowa wieść, że Chartum zostało zajęte przez 
grabów 26. scyczma, a Gordon według wszel­
kiego prawdopodoDieńbtwa dostał się do nie­
woli. Już niejednokrotnie alarmowały świat te­
legramy, ie  Goi don dostał się do niewoli, że 
został zabity, podawane nawet były szczegóły 
jego tragicznego losn, a wszystko okazało się 
nieprawdą, wiadomość jednak obecna zdaje się 
nie ulegać jui żadnej wątpliwości, ponieważ 
jest to wiadomość urzędowa, nadesłana do Lon­
dynu przez Wolseleya. Gordon więc padł ofiarą 
nieporadności i braku decyzji gabinetu Glad- 
stona, a ekspedycyja Wolseleya, jak przewidy­
wano, okazała się spóźuioną. Mimo to, jakkol­
wiek główny cel ekspedycji, to jest odsiecz dla 
Gordona, przestał istnieć, akcja przeciw Mahdie- 
mn musi być dalej prowadzoną, a położenie 
Anglików stało się tylko o tyle trudniejsze, ze 
braknie im sił Gordona, wyćwiczonych już w 
walce * Mahdim, które jakkolwiek znużone ty- 
lomiesięczną obroną w Chartum, mogły oddać 
Wolseleyowi ważne usługi.

Obecnie akcja przeciw Mahdiemu wskutek 
ekspedycji włoskiej przybrała inne rozmiary. 
Łajęcie Massauah przez wojska włoskie jeszcze 
nie przyszło do skutku, ponieważ tamtejszy gu­
bernator, pułkownik Cheneside bawił w Suskim, 
ale prawdopodobnie dzisiaj lub jutro Włochy 
zajmą Massauah Wczoraj odeszły z Neapolu 
na statku „Amadeo" posiłki do Massauah, a 
oruga ekspedycja pod dowóditwem pułkownika 
Leitnitza zajmie Snakim. Wyprawa włoska ma 
oczyścić drogę karawanową do Chartum i Ber­
bera, a w akcji tej przyjmie ndział także król 
abisyński, który rozpocznie operacje z San- 
na&ru.

Tymczasem Turcja, j.k  się można było 
spodziewać, zaprotestowała przeciw okupacji 
portów morza Czerwonego przez W łochy, a to 
na podstawie swojej zzwierzchniczej władzy. 
W proteście tym rozesłanym do gabinetów, do­
nosi Turcja, że udała się wprost z przedstawie­
niem do Włoch, aby cofnęły wojska i w przy­
szłości nie naruszały zwierzchniczyeh praw 
sułtana. Uczyniono tedy tylko zadość między­
narodowym formalnościom, bo nie można nawet 
w przybliżenia przypuścić, aby proteBt Turcji 
w jakikolwiek sposób został uwzględnionym.

>* *
G w etj hambarekje, Koln. Ztg j inne coraz 

Qbaserfci«Ja*e aaBdesncaają kort^irtwdeneje, nad- 
ojrJauo ha N ie m c ó w  s s io m  afrykańskich,
wziętych pod „protektorat- niemiecki. Znajdu­
jemy tam opisy szczegółowe walk z „powstańca­
mi" zajętych krajów, manifesty ogłoszone mu 
rzynom itp. Jeden z listów do Koln. Ztg, zaj­
muje się także pilnie p Rogozińskim a półurzę- 
dowa Post streszcza ten list.

Korespondent rozwodzi się dalej — pisze 
Post — nad Polakiem a wielkim wrogiem Niem­
ców, Rogozińskim, oficerem cesarsko-rosyjskiej 
marynarki, który stanął na czele polsko-nauko- 
wej wyprawy do A fryki; korespondent wspomi­
na o Rogozińskiego ugodzie z królem kraju 
Bota, mocą której nabył on znaczne przestrze­
nie ziemi. W  cenie kupna oddał Rogoziński 
królowi towary, nie monetę brzęczącą, a towa­
ry te przedstawiają wartość co najwyżej 550

Bota rozciąga się ponad zatoką Aabas u 
stóp gór Kamerunu, i jeżeli się powiedzie pann 
Rogozińskiemu, to nabędzie on jeszcze wiecei 
obszaru krsgu Boaud, położonego wyżej w gó­
rach. Nie zamierz* on założyć faktorji /pragnie 
tylko zachęcając innych do kolonizacji tych

„Ostrzegam wszelako kolonistów niemieckich_
pisze korespondent -  ażeby o n i nie wdawali 
się w to, bo lubo poznałem w panu Rogoziń­
skim bardzo miłego towarzysza podróży, to 
przecież jego przedsiębiorstwo nie wzbudza we

mnie zaufania, pomijając już to, że jest wielkim 
nieprzyjacielem Niemiec*.

Dzienniki niemieckie ogłaszają nadto .przed­
wstępny traktat pana b t e f a n a  S z o 1 c a R 0- 
g o z i ń s k i e g o  z k r ó l e m  i n a c z e l n i k a ­
mi  k r a j u  B o t a ,  podpisany w Bota", oto je­
go brzmienie:

„Jej królewska Mość królowa zjsduoczo- 
nych państw, Wielkiej Brytanii i Inandji, ce­
sarzowa Indji itd. i pan Stefan Szolc Rogoziń­
ski, jako oficer marynarki moskiewskiej, a zre­
sztą we własnej osobie, a z drugiej strony król 
i naczelnicy krajów Bota i Babya: ponieważ 
pragną utrzymać nadal i ustalić przyjacielskie 
stosunki, oddawna już między niemi istniejące, 
Miłościwa królowa Wielkiej Brytanii mianowa­
ła na zatoki Benin i Biafra, pana C. H. He- 
wetta konzulem swoim, który ma w tym celu 0- 
stateczną zawrzeć umowę. Porucznik Artur Fur- 
tonger, komendant statku „Forward", upowa 
żniony dostatecznie przez konzula p. Hewetta 1 
samą królowę; dalej pan Stefan Szolc Rogoziń­
ski, król i naczelnicy Boty zgodzili się na na­
stępujące artykuły ugody: ,

Ar*. I. Miłościwa królowa itd. na życzenie 
pan* S. S. Rogozińskiego i króla Boty p o j ­
muje się łaskę i opiekę swą roztoczyć nal Bo- 
tą i przyiegłemi jej ziemiami. , ,

Art. U. Pan Rogoziński i król a naczelni­
cy Boty zobowiązują się i przyrzekają nie wda­
wać się w wymianę listów, ugód, traktatów z 
żadnem innem państwem lub narodem, chyba za 
wiedzą i przyzwoleniem samej królowej Wiel. 
Brytanii.

Art. HI. Wstępna ta ngoda nabędzie moc 
obowiązującą z dniem jej p od p ic ia .

Działo się d. 28. siernnia 1884 r. w mieście 
Bota."

Tyle szczegółów o Rogozińskim w półurzę- 
dowej berlińskiej Post.

*
Wczoraj podaliśmy ustęp z National Zei 

tarty o prusko moskiewskiej konwencji ekstra­
dycyjnej, ogólnie omawiający braki owej kon­
wencji. Dodatkowo do tego artykułu żąda wy­
mienione pismo, aby w konwencji dokładnie 
były wyszczególnione te zbrodnie, które pocią­
gają za sobą ekstradycję, a mianowicie, takie 
zbrodnie polityczne, które są zarazem pospoli- 
temi, jako to : morderstwo, zabójstwo, fałszer­
stwo monety 1 podpalenie Zanim jaki zbro­
dniarz zostanie wydany, fakt zbrodni musi być 
specjalnie zbadany przez sąd niemiecki.

Tagblati pisze, że prasgo-moskiewska kon­
wencja, nad którą już Rada związkowa rozpo- 
o ę ła  narady, ulegnie ważnym zmianom, nie 
ma już bowiem wątpliwości, że nawet ze stro­
ny Prns nie będzie zasadniczego sprzeciwiania 
się takim zmianom. W politycznych kołacL Pe­
tersburga opowiadają teras pół u» żart, uół na 
serjo, że zjazd w Skierniewicach miał tylko a* 
celu traktat między Giersem a Bismarkiem. 
R>ąd moskiewski ma tylko iść za radami pro- 
skiemi, mianowicie co do bodowy twierdz i ko­
lei strategicznych. Zawarty między Niemcami 
a Moskwą traktat handlowy dąży do tego, aby 
anstrjackie środki komunikacyjne nczynić zby­
tecznemu, a mianowicie kolej Karola Lndwika, 
i połączyć koleje pruskie z moskiewskimi bez 
używania do pomocy linij anstrjackich.

Wspomnienia pruskiego oficera 
z  r . 1 8 7 0 .

We< i tg opowiadania opisał autor „MartyńeU"

B ńżne h oleje .
(Ciąg dalszy.)

To nie był ksiądz myślący tylko o tłu- 
stej prebendzie, aby jemu samemu było lepiej; 
to był prawdziwy dtt8* P^terz, ojciec Bwojej wio- 
8ki> Przyjaciel swoich parafian. Za te cnoty, 
P M i  mu też miłością bez granic 1 głębokim
szacunkiem.

Ale obok tych przymiotów mia* 011 .t ‘ kJ6 
swoje śmiesane strony, których źródła należało 
szukać w zupełnej nieświadomości tego, co się 

świecie działo. Człowiek ten znał jeden ty 1- 
k" n*ród ~ francuzki; jedną stolicę -  Paryż, je 
den ję iy t ) teD) którym a m  mówił. Po aa Fran- 
c? / ‘e > ł o  dlań świata. Tam, gdzie się koń- 
która °ic ,yin A zaczynała się barbarja, 
Wał. O h -  *ł 8 n̂**wała, by o niej Francuz my- 

nych nank^u*’ feografii’ etnografii 1 wielu in.*
szego wvobr * ks- Hy‘ cynt nie miał najmnie]' 
botanice, bo foutZ” * ' ^  t,lk 0  t^0Sll, “
ka szczepił- m i  ,aty’ warływa 1 8am irK W ' 
kr»inę loojogij ' edy zapuszczał się także w 

g * b° miał u siebie piękne kury

czubate, kaczki kochinchińskie i kilkanaście 
gatunków królików.

Wiodąc z nim rozmowę, która, jak dta 
mnie, stała się wnet bardzo jałową, zapytywa­
łem się nieraz w duchu, czego właściwie tego 
człowieka w szkołach uczono. Chociaż moie 
być, że niegdyś i on coś umiał; ale przez ćwierć 
wiekn nie odświeżając nmysłn świeckiemi wia­
domościami, un8iał wszystko zapomnieć.

W  małej jego biblioteczce znajdowały się 
same książki treści religijnej, z dzienników zaś 
trzymał tylko jedno pismo kościelne. Jeżeli mer 
przyniósł mu czasem jaki numer Monitora, to 
czytał go chętnie, lecz wszystko mu było je ­
dno, czy numer był świeży, czy tei z przed 
trzech miesięcy, lub jeszcze dawniejszy. Świa­
tem dla niego była Francja, jedynym celem ży* 
c ii jego parafianie.

Rzecz szczególna, że ks. Hyacynt, co we 
Francji rzadko się zdarza, nie miał o Polsce 
żadnych wiadomości. Mówiono mu tylko że jeBt 
to kraj surowo katolicki i bardzo nieszczęśli­
wy, przyczem kiks krotnie powtórzył: Pautyre 
pólogne /  Gdzie jednak ta Polska leży, w Euro­
pie, Ameryce, czy na księżycu, o tern nie miał 
żadnego wyobrażenia. Słyszał także, że w Pol* 
8ce wszyscy mówią po łacinie, tak panowie, 
jgk chłopi, gdyż własnego języka nie posiada­
ła Znaczyło to innemi słowy, że Polacy przed 
Dmiecie® chrześciaństwa, a właściwie przed 
wprowadieniem do nich obrządku rzymsko-ka- 
J ick iego, byli niemowami.

Ilistorja ukazu carskiego.
Petersburgski korespondent Schlesische Ztg. 

tak pisze o doniosłem znaczeBiu najnowszego u- 
kazn w sprawie nabywania dóbr w guberniach 
Zachodnich:

„W obec ważności tego aktu, musimy się 
zwrócić wstecz i zastanowić nad jego powsta­
niem. Po stłumieniu ostatniego ruchn, namiest­
nik Królestwa w r. 1864 hr. Berg, zapropono­
wał, ażeby dobra, które uległy konfiskacie, roz- 
sprzedać częściowo kolonistom niemieckim, po 
nieważ ci zuani byli oddawna jako zawołani 
rolnicy. Namiestnik wileński Murawiew nie 
sprzeciwił się temu w zasadzie, wyraził jednak 
prseionanie, że po części już zrusyfikowane gn

Pr*y*aan. się, u  mimo całego szacnuAn, 
jaki miałem dla kapłańskie!, cnót ks. Hyacyn- 
ta, ta jego naiwna ignorancja sacsęła mnie w 
końca niecierpliwić, nawet gniewać. Nie powie­
działem mu tedy że jestem Polakiem, aby mi 
bezmyślnie nie klekotał nad UBzami Pamre Po- 
logne J i grałem przed nim dalej rolę rzymsko­
katolickiego Prusaka. Prócz tego pozwalałem 
sobie czasem z niego żartować.

Do obiadu siadaliśmy zawsze w trójkę. J i  
on i duży kot, który na osobnem krześle miej’ 
sce zajmował. Ten, ilekroć na mięso zbyt dłu­
go czekał, zawsze głośnem miauczeniem przy­
pominał się swemu panu. Proboszcz spojrzawszy 
raz w takiej chwili na swego kota, zwrócił się 
potem kn mnie i zapytał:

-  Czy i w Niemczach koty miauczą?
-  Mianczą czasem, księię proboszczu, ale 

za to psy nigdy tam nie szczekają.
-  Nie szczekają? Biedne psy I Szczególny 

k raj! -  odrzekł, głęboko przekonany, że pra­
wdę powiedziałem.

Na zapytania tego rodzaju nie raz i nie 
dwa musiałem mn odpowiadać, a chociaż naj* 
częściej żartowałem sobie z niego, on jednak 
brał wszystko za dobrą monetę, i nigdy się nie 
obraził.

Przyszła niedziela. Poaieważ oddawna nie 
miałem sposobności być na nabożeństwie, prze­
to mn już w sobotę zajfowiedziałem, że naza­
jutrz będę w kościele. Ghlym o godzinie ozna­
czonej stanął w drzwiach świątyni, zbliżył się

bernie jak kijowska, podolska, wołyńska, wileń­
ska, grodzieńska, kowieńska, witebska, mohi- 
lewska i mińska tylko w takim razie mogą się 
przeobrazić na moskiewskie, jeżeli do koloniza­
cji użyje się przeważnie żywiołu moskiewskie­
go. Utworzona w celn zbadania tej sprawy ko­
misja, wyraziła w relacji 1 r. 1866 następujące 
zapatrywanie: „W  nowych guberniach zacho­
dniej Moskwy przypada na 10 milionów ludno­
ści przeważnie małornskiej i litewskiej, bardzo 
nieznaczny procent żywiołu polskiego. Żywioł 
ten, który się składa przeważnie z większych 
właścicieli dóbr ziemskich i mieszkińców miast, 
wyciska jednak silne piętno polskości i nadaje 
gnberniom tym charakter polski, nie dozwala 
rozwijać się prawidłowo reszcie ludności, by­
najmniej nie polskiej, jest oraz główną prze­
szkodą, że Indność tych gnbernii nie może ko 
rzystac z reform przedsięwziętych przez monar 
chę. Sił* tutejszej polskiej ludności w guber­
niach wspomnianych zasadza się na społecznej 
spójni własności nieruchomej, która nie pozwa­
la żadnej innej, a szczególnie moskiewskiej na­
rodowości zrobić wyłomn. W tanich stosunkach 
sądzi komisja, mnsi rząd nciec się 4o środków, 
Któreby nie dopuszczały do nabywania dóbr 
ziemskich osób pochodzenia polskiego w guber­
niach zachodnich. Z tern wszystkiem mniema 
komisja, że rozporządzenie to, nie może czynić 
żadnego nszcżerbku dotychczasowym właścicie­
lom dóbr ziemskich w prowincjach zachodnich 
państwa, zapobiegnie jedynie wzmocnienia się 
tej klasy narodowości polskiej."

Przytoczywszy powyższy akt urzędowy, pi 
sze dalej korespondent petersburgski:

„Po otrzymaniu powyższej opinii, wydał car 
Aleksander II. w grudniu 1865 r. ukaz, zabra­
niający osobom pochodzenia polskiego nabywa 
nia dóbr. Rozporządzenie to w pierwszych la­
tach odniosło skutek pożądany. Wiele dóbr, 
które uległy konfiskacie, przeszło w ręce mo­
skiewskie lub niemieckie. Skoro jednak suro 
wość prawa przeciw Polakom zwolniała, umia­
no postanowienia jego obejść. Skutkiem pozor­
nych nabytków niby w drodze kupna, dzierzaw 
i zastawów, zagnieździł się znowu żywioł pol­
ski w tych prowincjach, i zamiast zamierzonego 
moskwicenia, rozpoczęło się na odwrót poloni­
zowanie. Dopomagali do tego i niemieccy wła­
ściciele, którzy skutkiem zawieranych małżeństw 
wchodzili w koła polskie, * w końcu nawet na­
zwiska swe niemieckie zamieniali na polskie i 
stawali się najzaciętszymi nieprzyjaciółmi mo­
skwicenia. W  tych pozornych knpnach brali n 
dział także moskiewscy urzędnicy, przychodząc 
w łatwy sposób do posiadania, chociaż w na­
stępstwie oddawali wszystko znowu w ręce pol­
skie, a sami figurowali jako nominalni właści­
ciele. Temu stanowi rzeczy ma zapobiedz uaj 
uuwazjr nkoz carski. *

T l m e s . “
Największy i najpopularniejszy dziennik po 

lityczny angielski The Times obchodził dnia 1 
b. m stuletnią rocznicę swojego założenia.

Powstał on właściwie w r. 1782, ale przez 
trzy lata wychodził pod nazwą Datly Unioersal 
Register, jako mały dzienniczek, zawierający 
kilka wiadomostek politycznych, doniesienia 
miejscowe, nieco wierszy wcale lichych i nieco 
anonsów.

Założyciel jego, John Walter, przechrzcił go 
w r. 1785. na Times, pod którą to nazwą wy­
szedł dnia l. lutego 940ty numer wspomnia 
nego pisma.

Redakcja mieściła się podówczas w gmachu 
dawnego klasztoru t. zw. „czarnych peniten­
tów", zająwazy lokal po założonej w r. 1666 
London Oazette. Times do chwili obecnej, to jest 
od stu lat, nie zmienił ani ra>n pomieszczenia.

Pierwszy numer składał się z dużego ar­
kusza in folio, zapełnionego przez połowę ogło 
szeniami. W tekście znajdujemy cztery kore­
spondencje zagraniczne, datowane z Paryża. 
Rotterdamn, Konstantynopola i . . . Warszawy. 
Następowały wiadomości , a raczej ploteczki 
miejscowe, dwie wzmianki o wystawieniu w te­

atrze „Hamleta* i „Henryka IV." , wreszcie 
kronikę wypadków dnia, wielce niedyskretną.

Redaktor oznajmiał we wstępie, iż pragnie 
zachować stanowisko niezależne od wszelkich 
stronnictw i starać się będzie jedynie o — po- 
czytność.

Powodzenie dłngc kazało na siebie czekać. 
Wtenczac zaczyna rei aktor "Walter przeto- 

nywać się, ii  zawód dziennikarski mu swoje 
ciernie

Zniechęcony, składa naczelne kierownictwo 
w ręce syn?, który też obejmuje redaktąfftwo 
w r. 1803.

Syn ów, wykształcony wszechstronnie 27- 
letni młodzieniec, kładzie podwaliny przyszłej 
popularności i wziętości dziennika.

Pod owe czasy cyfra 4000 prenumeratorów, 
których Bp. posiadała Moming Post, redagowa­
na przez poetę Coleridge, była szczytem redak­
torskich marzeń, ogłoszenia zań najlepszym dla 
dziennika kąskiem.

Sir Walter II. reorganizuje skład redakcji, 
kładzie główny nacisk na napływ ogłoszeń, a 
gdy wybucha wojnę, marzy o najszybsiem 0- 
trzymaniu wiadomości z pola bitwy Poczia 
przynosi mn je zapóźno i naraża go na wielkie 
straty. Wtedy to ów istotnie genialny redak­
tor stwarza t. zw. „specjalnego korespondenta" 
i na plac boja wysyła z ramienia Timesu pier­
wszego na wielką skalę sprawozdawcę, znako­
mitość w swoim zakresie, Henryka Robinsona.

Redaktor nie poprzestał na tej innowacji, 
która liczbę prenumeratorów z jednego tysiąca 
do kilka w bardzo szybkim czasie podniosła. 
W  r. 1814. dziennik swój zaczyna odbijać na 
maszynach, poruszanych siłą... pary, rzecz pod­
ówczas niebywała, i odtłacza na godzinę 1.100 
egzemplarzy.

Dziś maszyna Kóniga odbija tegoż dzienni­
ka na godzinę 15 000 egzemplarzy.

Sir Walter II.. oparłszy nadto w r. 1842. 
Times na spółce wszystkich współpracowników, 
rozstał się ze światem 1847 r., jako starzec 
72-letni, członek Izby gmin i właściciel jnż 
wcale pokaźnego mienia.

Naczelne kierownictwo dziennika objął pc 
ojca syn, sir Walter III., którego zasługi na 
tem pola jnż do dziejów współczesnych należą.

Tak, w najpobieżniejssym zarjsie powstał 
jeden z naczelnych dzienników świata, potęga 
dziś, z którą liczyć się mnszą potentaci fia 
wszystkich polach życia społecznego.

A takiej dynastii ludzi zdolnych i energi­
cznych, jak owi Walterowfe — pozazdrościć za­
prawdę można Timesowi.

Z Sudanu.
(Trzydniowe boje pod Metammeh.)

Z raportu, przesłanego prze* jeaerałg W ol- 
BBleya do Londynu o krwawych trzechdaiowyeh 
wałkach, jakie stoczyła jego awangarda z woj­
skiem Mahdiego , słabe tylko powziąć faógli 
czytelnicy nasi wyobrażenie o tym ogromie tru­
dności, jakie pokonali i jeszcze pokoaywaćby 
■usieli Anglicy, jeżeli odsiecz, niesiona Charta 
mówi, pomyślaym miała być uwieńczona skutkiem. 
Z tego powedt, jako też dla wykagania tych 
iście bohaterskich wysileń i czynów żołnierzy 
i ich dowodzców angielskich, podajemy ponfżej 
wedle dzienników aagielakich w obssem ejnen  
streszczeniu obraz tych trzeehdniowycb bojów, 
jakie stoczył z Arabami bitny oddział jenerała 
Stewarta.

Znużonym i sławą okrytym wojownikom 
z pod Abu Klea mało pozostawało czasu Ao 
odpoczynku. Brak wody i żywności, jako też 
gorące życzenie, by jak największe wyzyskać 
korzyści z krwawo odniesionego zwyoięctwa, 
pędziły ich ustawicznie naprzód. Jeszcze dnia 
18. z. m. po połndniu wy.rnszono naprzód; po 
dwóch poprzednio bezsennych nocach nastąpiła 
trzecia; rano dbit następnego zbliżyło się woj­
sko angielskie o jakie 8 kilometrów kn Nilowi 
i miasta Metammeh, ale zarazem ujrzało w»ra- 
żnie pomiędzy sobą a rzeką nieprzyjaciela. Pier­
wotny plan Stewarta nie całkiem się powiódł.

do anie probossez, dotąd bowiem czekał ze 
mszą, i podawszy mi kropidło, zaprowadził 
mnie do pierwsaej ławki, którą pokrywało czer- 
won* nufcno. Jak późnię] przekonałem, była 
ona cała tylko dla mnie przeznaczona, gdyż 
nikt więcej w niej nie osiadł. Zgromadzeni, a 
był dziś kościół przepełniony, spoglądali na 
mnie jak na zwycięzcę, którego mogli jedynie 
bać się, i jak na wielko c, którą wolno im by­
ło tylko podziwiać.

Po nabożeństwie słnga kościelny obnosił na 
tacy chleb w kostki pokrajany, który wierni 
brali i jedli, prawdopodobnie na znak wspólnej 
komunii. Z kolei zbliżył się do mnie; wszakże 
gdym rękę wyciągnął, by za przykładem innych 
wiiąć kawałek chleba, kościelny cofnął tacę i 
palcem drngiej ręki pokazał mi dnźą kromkę, 
leżącą między kostkami. W pierwszej chwili nie 
zrozumiałem tego znaku, lecz gdy po trzykroć 
z rzędu to samo uczynił, domyśliłem się nare­
szcie, że kromka była dla mnie przeznaczona. 
Wziąłem ją tedy i zjadłem kawałek, resztę zaś 
zostawiłem na ławce.

Po południu wieś cała była wzburzona. Za­
uważyłem to sam, prócz tego zaraportowalł mi 
podoficerowie, że chłopi nad czemś radzą i pię­
ści zaciskając grożą. Bojąc się, by nie przyszło 
do jakiej awantury, kazałem moim ludziom być 
w pogotowiu, sam zaś postałem po mera. Kn 
najwyższemu mojemu zdziwieniu dowiedziałem 
się od niego, że Indność bez różnicy płci i wie- 
)tn, jest ną mnie oparzona, ponieważ nie zja­

dłem całej kromki chleba poświęconego, którą 
mi w kościele podano. Wyznaję, że M ie  to 
nieprzyjemnie dotknęło, ttikomn bowiem nie 
zwykłem rozmyślnie wyrządzać przykrości, a 
jnż najmniej chciałbym drażnić endze nezncia 
religijne. Ponieważ do nieporozumienia tylko 
dlatego przyszło, że nie znałem miejscowych 
zwyczajów, przeto prosiłem mera, aby najpowa­
żniejszych mieszkańców sprowadził na probo­
stwo, sam zaś udałem się do kościoła po chieb 
tamże zostawiony. Gdy wieśuiaey zeszli się, w 
przytomności mers i księdza, przyznałem się 
im otwarcie, żem nie zuał miejscowych zwycza­
jów, a na dowód ż e »  nie myślał ich obrazić, 
całą kromkę, choć było jnż pc obiedzie, zjadłe* 
z wielkim apetytem. Widaiatem, że czyn ten 
znienawidzonego Prusaka bardzo im się podo­
bał, to też od tego dnia witali mnie na drodze 
nawot z uśmiechem i nikt już nie nciekał, co 
przedtem dość często się zdarzało, gdy nadcho­
dził »wflMww le Commandant.

JL

Pewnego dnia, poczciwy mój gospodarz 
swoją naiwnością tak mnie rozdrażnił, zwła­
szcza że znów coś niedorzecznego mówił o Pol­
sce, że jpost&nowiłem z& to zemścić sfę na nim.

Wszedłszy wieczorem do jęgo pokoju, przy­
brałem minę wielce nroczystą i tak zacząłem:

— Niech mi ksiądz proboszcz nie bierze 
za złe, że o godzinie, o której knląd* zwykłeś



LI.a. on, według instrukcji Wolseleya, obejść 
nieprzyjaciela i eUnąć obozem nad Nilem.

Stewart ominął więc zajęte przez Arabów 
stadnie pod Szefakat, nakazał żołnierzom zu­
pełny spokój w obozie, zabronił im palić tyto­
nia, który tak skłonnym robi człowieka do snu. 
Ale natura pokonnje i najsilniejszą wolę. Wiel­
błądy poczęły parskać i wyciągać szyje kn pn- 
szczy, a wielu żołnierzy nie mogąc się oprzeć 
zmęczenia , spadało z siodła. Wszystko to 
wstrzymywało pochód. Kiedy rano d. 19. z. m. 
ukazały się gotowe do walki zastępy nieprzy­
jaciela, postanowił Stewart po krótkim namyśle 
dtć hasło do walki, pobić nieprzyjaciela i do­
trzeć do Niln. Z uśmiechem na netach odezwał 
się do swego sztaba: Powiedzcie oficerom i żo ł­
nierzom, że zjemy naprzód śniadanie a potem 
bić się będziemy. Uformowano natychmiast 
koło i parapet ze skrzyfi i siodeł. Ale czas do 
śniadania był bardzo krótki, gdyś w mniej jak 
dziesięciu minutach otoczyli Arabowie obóz nasi 
szczelnym pierścieniem. Na przedzie widziałeś 
zielone chorągiewki Mahdiego z sentencjami ko­
nna, tuż po za niemi arabskich baszybożuków 
konnych; liczba ich wzrastała tak, iż moghś 
sądzić, śe to są owe 10.000 derwiszów fałszy 
wego proroka.

Nasi żołnierze położyli się plackiem na 
ziemię i ukryci po za siodłami wielbłądów 
kładli trapem nadjeżdżających jak muchy Ale 
i nasi nie mało ucierpieli, prażeni ogniem nie­
przyjacielskim. Arabowie mieli karabiny Re­
mingtona, a strzelali do naszego taboru przez 
elewację z powoda dalekonośności tego gatunku 
broni. Pułkownik Stewart otrzymał strzał w 
brzuch (inni twierdzy, że w biodro) i odtąd nie 
zdolny był do walki i komendy. Główne do­
wództwo należało się z wieko lordowi Karo­
lowi Beresford, ale ten jako oficer marynarki 
zrzekł się tej godności na rzecz pnłkownika sir 
Karola Wilsona, który prowadził dalej walkę 
według planu Stewarta. Tuż po ranieniu Sie 
warta padł trupem tegoż przyjaciel St Leger 
Herbert, który miał udział w wyprawie jako 
sprawozdawca Morning P ost; wkrótce potem 
ten sam podzielił los słynny sprawozdawca Stan- 
darda, Cameron, który z po za siodła wiel­
błąda śledził przebieg walki.

Położenie nasze było rozpaczliwe. Już 50 
wielbłądów tarzało się na ziemi w krwi, a 
liczba rannych żołnierzy tak wzrastała, że z 
ich powoda musiano rozszerzyć koło naszego ta­
boru, ażeby zyskać miejsce do składania ran­
nych i poległych. I  wielbłądom pocąynało być 
duszno; straciły właściwą sobie cierpliwość; 
trzeba im więc było skrępować nogi i szyję 
powrozem. Placu nie można już było prawie 
dotrzymać. Cóż było więc robić ? Czy w tych 
śmiertelnych zapasach czekać na przybycie je ­
nerała Wolseleya, lab jego posiłków, czy też 
odważyć się na śmiały maisz ko Nilowi i po­
suwać się ku niema wraz z rannymi i całemi 
bagażami? Sir Charles Wilson odważył się na 
bardzo ryzykowny krok. Lordowi Beresford 
rozkazał pozostać w taborze z brygadą mary­
narki, kilka Lazarami, inżynierami i trzema 
działami przy wielbłądach i pakunkach, a sam, 
uformowawszy z reszty wojska czworobok, wy­
ruszył naprzód. Żołnierze jego mieli po sto 
nabojów w ładownicy, trochę żywności i po ma­
nierce wody.

Uformowanie czworoboku nie było łatwem 
pod ciągłym ogniem nieprzyjaciela. Żołnierze, 
czołgając się na brzucha, tworzyli zwolna car- 
ree. Gwardja pod pułkownikiem Rowley sta­
nęła na froncie, żołnierze z marynarki pod ko­
mendą majora Poena na prawym boku, ciężka ja ­
zda (naturalnie piesza) po lewym brzegu, a w 
tyłach piechota Suisnez pod majorem Sunder- 
l&nd. Na dane hasło powstał czworobok na 
nogi i wyruszył naprzeciw nieprzyjacielowi.

Teraz nadchodzi jeden z najniebezpieczniej­
szych i najsławniejszych momentów wyprawy. 
Zaledwie powstał na nogi uformowany czworo 
bok a jaz obsypał go nieprzyjaciel istnym gra­
dem kol i zaledwia posnnął się o jeden krok 
naprzód, a juz niejednego walecznego musiano 
złożyć ua mary i przez ścieśnienie czworoboku 
zapełnić powstałe szczerby. Mimo to posuwał 
się ezworobok naprzód jakoby w paradzie po 
porosłej krzewami nizinie, wiodącej do wzgórza, 
które się wznoai nad Nilem i jego żyznej dolinie. 
Wszyscy gotowi byli położyć życie za jak naj­
droższą cenę. Czasami przystawał czworobok, 
by odpowiedzieć nieprzyjacielowi salwą na sal­
wę ; czworobok kręcił się jak beczka osadzona 
na capie. „Było to wspaniałe i do sławy popy* 
chaiąee widowisko —  pisze korespondent .D ai­
ly Telegraph" — mała garstka bojowników wal­
czyła, pierś przy piersi, z walecznym, dzikim, 
fanatycznym i dwanaście razy silniejszym nie­
przyjacielem*. Podczas gdy czworobok Wilsona 
oiknął nam z oczn po za pagórkami Niln, my 
pozostali w taborze, przysłuchiwaliśmy się co ­
raz bardziej słabnącemu hakowi kal i dzikiemu 
wycia Arabów. Przepędziliśmy czwartą noc bez­
senną. Nazajntrz ujrzeliśmy wracający czworo­
bok z wszystkiemu troefami odniesionego zw y­
cięstwa. Na wierzchołkn pagórka widać było 
główną siłę nieprzyjaciela; pałkownik Wilson

odparłszy jbgo szalony atak, złamał jego s iłę ; 
Arabowie rozpierzchli się na wszystkie strony 
i to pozwoliło dowódzcy powrócić do taboru by 
następnie powibść juczne bydło i pakunki na 
pewne i obfite w wodę stanowiska nad Nilem, 

Zanim rozpoczęliśmy marsz ku rzece, z ło ­
żyliśmy ciała poległych na wieczny spoczynek, 
a pomiędzy nimi naszych korespondentów, Ca­
merona i Herberta. Reprezentanci dzienników 
Daily Telegraph, Oraphic, Illustraded London 
News i Daily Mewa nieśli ciała swych poległych 
kolegów do grobu; dowódzca taboru, lord Be 
resford czytał modlitwy za umarłych — była 
to smutna i ponura nroczystość. Po pogrzebie 
wyruszyło ciJe wojsko ku Nilowi. Metammeh 
bylibyśmy mogli prawdopodobnie zdobyć znie­
nacka jeszcze dnia poprzedniego, ale Wilson 
musiał starannie ani_ać starcia, a to z powoda 
mocno przerzedzonych szeregów. Noc przepę­
dziliśmy na nowych pozycjach. Nad ranem wy­
słał Wilson szpiegów kn Metammeh. Wkrótce 
usłyszeliśmy lekki huk karabinów, a następnie 
ujrzeliśmy cztery parowce na Nila z banderą 
egipską. Były to okręty Gordona, które od 
czterech miesięcy kursowały tam i naoowrót 
pomiędzy Berberem i Chartumem. W idok ich 
rozproszył resztę naszych obaw. Okręty przy­
wiozły niemniej jak 500 świeżych żołnierzy c- 
gipsfcich wraz z 5 działami. Część tego wojska 
popłynęła dnia następnego do Shendy w celu 
ostrzeliwania tego miasta. Dowództwo w Shen­
dy dzierzy jeden z najfatyczniejszych zwolenni­
ków Mahdiego, Ali Mussa, który nie podda się 
z pewnością bez straszliwej walki. Oblężenie 
Shendy już się rozpoczęło Wilson popłynął do 
Chartumu, a jenerał Wolseley stanie niebawem 
z gros swego wojska w miejscach, gdzie awan­
garda jego pod dowództwem Stewarta i W ilso­
na nową sławą okryła urok imienia angiel­
skiego.

Z lwowskiej Rady miejskiej.

Posiedzenie z dnia 5. lutego. Obecnych ra 
dnych 61. Przewodniczący, prezydent miasta, 
Dąbrowski. Początek o godzinie kwadrans na 
ósmą.

W rozwinięciu dawniejszej achwały swej 
co do kraników istniejących w sieniach i bra­
mach wielu domów, —  Rada miejska upowa­
żniła magistrat do przestrzegania z całą ści­
słością, aby kramiki podobne tam tylko były 
utrzymywane, gdzie nie tamują dogodnego 
przejścia lub przejazdu, ani też nie mogą sta 
nowić przeszkody w komunikacji na wypadek 
pożaru.

Pani Katarzynie Pollakowej odmówiono 
pozwolenia na sprzedaż w drodze licytacji kil­
kunastu pak lichych olejodrnków, sprowadzo­
nych przez nią z Wiednia.

Od lat wielu ciągnąca się sprawa zniesie­
nia t. z. młynówki, to jest rowu odprowadza- 
dzającego wodę z Pełtwi na wyłączny użytek 
trzech młynów prywatnych — przyszła naresz­
cie na porządek dzienny.

Z kwestją tą —  jak to niejeduokrotnifl wy­
kazywał fizykat miejski w dorocznych swych 
sprawozdaniach — ściśle związane są warunki 
zdrowotności całej części miasta. Młynówka za­
bierając bowiem z Pełtwi wszystkie nieczysto­
ści, rozprowadza je na stosunkowo dość długiej 
przestrzeni, a w razie deszczów, zalewa przyle 
głe grunta, zatruwa wody studzienne; tamując 
zaś odpływ wody saskórnej, swięksaa askodli-. 
wą wilgoć tak dalece, iż wszystkie domy sąsie­
dnie przesiąkło są nią aż po dachy; a w wię­
kszej ich części mieszkańcy, zamiast podłogi, 
poprzestawać muszą na błotnistej ubitej glinie, 
gdyż żadne drzewo wytrwać w tej wilgoci nie 
może.

Zbadawszy taki Btan rzeczy, komisja wyde­
legowana przez Radę miejską w kwietniu 1883 
r., rozpoczęła rokowania z właścicielami mły 
nów o nabycie od nich prawa używania wody 
s młynówki. Z powoda wygórowanych ich źą 
dań, układy toczyły się nader powolnie. P. Na 
tan Meyer, właściciel młyna na Z»marstynowie 
(w mieście), żądał pierwotnie 20.000 słr. a O' 
statecznie ustępuje prawo używania wody za
15.000 złr. P. Biernat, właściciel drugiego mły­
na, (za miastem) żądał za całą realność 25, na­
stępnie 23 000 złr. a za samą wodę 18000 złr. 
wreszcie z ks. Kalikstem Ponińskim, właścicielem 
młyna w Z boiskach, wkłady jeszcze są w toku.

Rada, zgodnie z wnioskami Magistratu i se- 
kcyj, uchwaliła: nabyć od p. Natana Meyera 
prawo używania wody z młynówki la  kwotę
15.000 słr.; w razie zaś niedojścia do Bkntku u- 
kładów z właścicielami dwóch dalszych młynów, 
przeprowadzić drogą właściwą, akcję txpropria- 
cyjną.

W  cela wykonania ostatniej woli ś. p. Pro- 
busa Barczewskiego, który zapisał na rzecz ró ­
żnych iustytucyj krajowych sumę 440 000 z łr , 
a w kwocie tej i 20.000 dla Muzeum przemy 
słowego lwowskiego —- sąd krajowy zakomuni­
kował reprezentacji miejskiej kopię testameutn,

% zapytaniem, czy Rada miejska przyjmie nj 
siebie obowiązki egzekutora testamentu.

Co do zapisów po 100.000 złr. dla biednych 
uczniów uniwersytetu Jagiellońskiego i lwow­
skiego, oraz techniki lwowskiej, ma oznaczyć 
Wydział krajowy, czy utworzone mają być sty- 
pendja, czy internaty —  i w tym celu powoła­
ny został na egzekutora członek Wydziału p. 
Oktaw Pietruski. Rada ze swej strony zapro­
siła na egzekutora dr. Marcelego Madejskiego.

Dla przeprowadzenia lepszego oświetlenia 
przedmieść i ulic, na których palą się latarnie 
naftowe, uchwalono rozpisać nową licytację z 
obostrzeniem w warunkach licytacyjnych, doty- 
eiącem lamp obowiązkowych (wedle wzoru), ga­
tunku nafty, siły płomienia i odpowiedniej ob­
sługi Obok tego na koszta kontroli otworzono 
kredyt w kwocie 500 ?.łr.

Z powodu nadużyć, popełnianych przez 
służbę leśną, w kierunku wypasu bydła, uzu­
pełniono instrukcję lasową, dodatkiem do §. 10., 
nstępu tej treści: zabrania się funkcjonarju- 
szom lasowym utrzymywania większej ilości by- 
dłn, aniżeli instrukcją lasową do wypasu do 
zwolonc.

Po wyczerpaniu w ten sposób porządku 
dzieunego, przewodniczący zarządził o godzinie 
kwadrans na 9. posiedzenie tajne.

( m i l i  i k j M t i  l  u a k i r n w ,

Dnia 7. lutego

¥ Stan psw letna. Obserwatorom sseoIt poli­
technicznej donosi:

Opad z środy na cawsrtek w nocy wynosił 
3,* mm. W czoraj około południa niebo się oa kró­
tki cnat częściowo wypogodailo, przed wieczorem 
poczęła mgła i trwa dotychczas przy wietrze sła­
bym priewaźnie połndniowym. Średnia tempera, 
tura dnia wczorajszego była 4 -  1,®,, najwyżsi,a w 
połndnie - j-  4 ,#, najnższa w nocy — 0 ‘, C.

Pray wietrze praeważnie południowym i tempe­
raturze średniej dnia około 0,°, nłebo zamglone, 
powietrze wilgotne i dżdżyste, mgła.

* Repertuar teatralny. Dzisiaj w piątek d.
6. lutego: „ N a s i  N a j s e r d e c z n i e j s i ® ,  ko-
medja w 5 aktach Wiktoryna Sardou. W  głównych 
rolach wystąpią panie: Nowakowska, Woleńsks, 
German, 'Wisłobedzka, nras pp.: Fiszer, Zboiński, 
Woleński, Kwieciński, Wojlalowlcz, Wysocki, Pie­
niążek

Jntro sobotę d. 7. lntego o godz. wpół do 7. 
na dochód ubogich miaati L ?ow a: „R a d e y Pa n a  
R a d c y "  komedja w 3 aktach M. Bałnckiego.

Wieczór o godzinie 10.: W i e l k a  m a s k a ­
r a d  a w oba salach teatralnych, na dochód wete­
ranów z r. 1831. Dyrekcja teatrn wypożycza ko- 
stjnay w dzień maskarady w gmaehn teatralnym 
UL piętro 1. 85.

* Opera Wczoraj p0 dłngiej panzie usłysze­
liśmy „Afrykaukę" Meyerbera w szczęśliwej nad­
zwyczaj obsadzie. Przedewazystkiem występ pani 
Arklowej w partjl tytnłowej, uwieńczmy został po­
wodzeniem niezwykłem. Pani Arklowa zdobyła w 
małym jesacze repertuarze swoim znown jedną par- 
tję, w której na pierwszorzędnej scenie wystąpić 
może. Kołysankę w drugim akcie i duet z teno­
rem w cawartym akcie, niemn ej scenę przed śmier­
cią oddała Spiewaizka bez skazy, i  ncznciem i 
siłą. Publiczność nagradzała śpiewaczkę za każdy
s  w> b ltn le ja iy ob  noj*«,r4?f
iu n .in i  szczęśliwie Wypadli partja pp Yilli i(Va 
sco de Gama), J romina (Don Pcdro) i Rnbirata, 
który śpiewał Neinaka z silą i zapałem. Panna 
B lloni jako łasz w całości odpowiedziała swemn 
zadaniu. Na wamiankę za staranne oddanie pjrtij 
zastngnją też pp Koncewicz i Gnberski. Chóry szły 
poprawnie.

* Operetka. Wobee wiadomości, podawanych 
w dziennikach lwowskich o wewnętrznych sprawach 
teatrn, milczeliśmy dotąd, gdyż nie mogliśmy «ię 
poinformować n powoda, że redaktor Gazety a zą, 
ra. iom dyrektor teatrn był niebezpiecznie chory. 
Gdy obecnie jest jnż ndrowszy, więc zasięgnąwszy 
wiadomości n źródła, możemy stanowczo oświadczyć, 
że te wszystkie wiadomości, podawane w dzienni­
kach, były albo znpełnie fałszywe albo przekręcone 
zło l̂iwis*

Między dyrekcją a artystami istn.eją tylko 
nstne rocane umowy, których dyrekcja wszystkim 
dotrzymywała punktualnie, ale nie wsayscy artyści 
dotr»ymywali je dyrekcji, stawiając w clągn roku 
ronmalte pretensje podwyżki gaż lnb houurarjów, 
grożąc usunięciem się mianowicie w razach, gdy nie 
można ich było na razie zastąpić i ztąd szkody 
wielkie wynikały dla dyrekcji. Chcąc temu postę­
powania koniec położyć, postanowiła dyrekcja od 
Wieikiejnocy zawierać kontrakta piśmienne z arty­
stami i w tym eeln wszystkim bez wyjątku z ope­
retki wypowiedziała ustne umowy na dwa miesiące 
przed przed terminem wielkanocnym, waywając ich 
lównocześnie do zawarcia pisemnych kontraktów 
Jut kllkn nawarło kontrakty nowe od Wielkiejnocy, 
1 nie tylko im nie obcięto gaż i honorarjów nie

przeciwnie, otrzymali anaczne podwyisaenie. Jestto 
najlepszy aowód, jak kłamliwe i złośliwe były in- 
synnacje dzienników, zbierających pozaknlisowe 
plotki

Inna rzecz jest z panem Almą. Ten miał przy 
rzeczone podwyższenie gaży od Wieikiejnocy. Pan 
Alma jednak odesłał wszystkie partje z operetek, 
oświadczając, że więcej w operetkach śpiewać nie 
będzie, lecz tylko operach, a w kilka dni późaiej, 
dnia 1. lntego, napissł list do dyrektora, że jeżeli 
mu jnż od 1. lntego o 50 zł. nie podniesie gaży 
miesięcznej, to a dniem tym ntnwa się zupełnie od 
opery. Pan Alma pobierał do'ąd przeszło 1800 zł. 
rocznie i benefis.

Gdy dyrekcja przez cały rok opery nie może n 
trsymywsć, więc i p. Alma. tylko jako tenor operowy, 
bjłby jej niepotrzebny. W odpowiedź więc na je g ' 
list odpisała mu że żąda od niego dotrzymania 
nmowy rocznej do Wieikiejnocy, na warnnkaoh do­
tychczasowych,

* Reduta na dochód weteranów z r. 1831.,
która oanędaie się jutro, bogatym programem, dow­
cipnie i z fantazją nłużouym, w który wchodu nad­
to koncert mnzykl wojskowej pod kierownictwem 
p. kapelmistrza Forki, a zawiera rzeczy we Lwo­
wie nieznane, jnż z tig> względu zapowiada się 
świetnie. Muiimy nadmienić, że zamiast pantomioy 
„Na złodzieju czopka gore", komitet włożył inny, 
bardziej zajmnjący numer, popis p. Józefa Jago- 
d z ik ie g o , profesora magii i prestidigitatora, który 
pokaże „desonie japońskie", wykonane zręcznie, z 
niesłychaną szybkością w oczach wilzów, dalej wy­
kona dwie sztnai, z których każda stanowi chef 
d'oeuvre sztnki magicznej mianowicie: „Natnraloy 
magnetyzm dr. Lsform Popiro w różnych przemia­
nach", tudzież „Wiszące w powietrza krzesło J ó ­
zefa Balsamo". Zabawa tedy zapowiada się dosko­
nale. Zaproszeniami ubezpiecz >ae od „niemożliwych® 
towarzystwo, m ie  bawić się wybornie. Nie wątpi­
my, żs z zaproszeń korzystać będzie jak najwięk­
sza liczba „wybranych", zwłaszcza gdy chodzi o 
tak piękny cel dechodn, jak m jest wsparcie wete­
ranów k r. 1831.

Dowiadujemy się też, że bufet i knchnię objął 
właściciel restauracji w hotelu Angielskim p. Glmiki,

* liruga maskarada w stowarzyszenia ręko- 
dsielników „Gwiazda" odbędzie się w sobotę d. 14. 
lntego b. r. Zaproszeń a otrzymać można w b.nrae
Stowarzyszenia.

* Doktorat. P. Izydor Feiles ze Lwowa, kon* 
eypięnt adwokacki, otraymał na tntejsiej wszechni­
cy stopień doktora praw.

* Wypadki w mięśnia Stróż kamienicy pod 1 
8. nlica Sykstnska, Marcin Opacki, podcias bójki z 
rębaczem Józefem Krawczykiewieaem, ugodził go 
widiami tak silnie, że J. K. zmarł d. 3. b. m. — 
Stróż Mikołaj Szyling potrąciwszy saewoayka Sta­
nisława Teśniacza, rozbił mn głowę. —  Ślusarczyk 
Władysław Gąska w fabryce korków przy ulicy 
Źródlanej 1. 9., wskntek nieostrożności włas> ej, po­
chwycony został przez pas maszynowy, uległ zła­
mania lewej ręki w kilkn miejscach.

* Zgromadzenia tygodniowe Towarzystw a po-
litechnlonego odbędzie się w sobotę d. 7. b. m
0 godsmie 6. wieczorem w sali rysunkowej miej­
skiego Mnzenm przemysłowego w ratnsin. Na po- 
rządkn dziennym. Wykład p. Karpnszki „O tor­
fach. ’

* Aptekę pod „złotym orłom1 przy nlicy Ha-
liekiej dotychczas w posiadania p. Juliusza Nahlika, 
objął z dn em dzisiejszym na własność p. Jan We- 
wiórski.

* Wydział Towarzystwa bratniej pomocy słu-
chftOZ&W lwowAiaj p ilutoftbiiłkł, nprmamm OBonOWlÎ
publiczność, by go w nsiłowauiach niesienia po­
mocy biednym kolegom wesprzeć raczyła praea do 
noszenie o lekcjach i innych odpowiednich zajęciach 
wydziałowi Towarzystwa na p, litechnica, który ae 
swej strony odpowiednich kandydatów przedstawi.

* Ulica Tadeusza Zuluskiego Na wczoraj- 
szem pełnem posiedzenia, Rada miejska jednomyśl 
nie uchwaliła, iż nlica Glinianka zwać a ę od ąd 
będzie nlicą T a d e n s a a  Ż n l i ń s k i e g o .

* Podrzucenie. Dziś zrana nleanajoma uboga 
kobieta weszła do sklepn masarskiego p. Uuderki,
1 pozostawiła w zawiniątku ośmiomiesięczne dziecko, 
Oddano je  do policji. Za matką Zarządzono po- 
sankiwaula.

* 2 Izby Sądowej. Wczoraj stawała przed
trybunałem przysięgłych Apolonia Skąpska, lat 20 
licząca, oskarż)«a o współwioę w abrodnl z §. 127, 
czego ofiarą padła 13 letnia Helena Górecka.

Trybunałowi przewodniciyl p. radca Dnniewicz, 
asystowali pp. radcy: Bogdanyi, Porszyński.

Oskarżenie wnosił zast. prok. p. Gwiazdofi, 
obronę p. dr. Flesohner.

Przysięgli wydali werdykt uniewinniający, na 
pytanie o zbrodnię ■ §. 137, zaś potwlerdail; pyta­
nie co do zwykłego przekroczenia z §. 512. H. 
Górecka była jnż poprzednio nicponiem i na beze- 
oność zgodziła cię z świadomością, dobrowolnie 
Apolomę Skąpską skaza! trybunał na 6 tygodni 
więzienia.

* P. Myszugs w Wiodniu. Otrzymaliśmy na 
stępujący teiegrsm „Czwartek 5. bm.: Dziś odbył 
się w Wielkiej operze nadwornej pierwszy gościnny

wysięp p Aleksandra Flflppl-lfyszngl w 
cle*. Powodzenie nadzwyciajue. Borną óataek® 
nagradzano artystę po każdej arjl i kilkakrsO* 
wywoływano*.

* Dr. Ksawory Gałęzowski, niomek ja *  
słynoy w Paryża oknlista, otrzymał w tych dni** 
w darze od grona Francuzów, piękny ntwór sztsl
w terrakocie z napisem: „Doktorowi Ksawere^ 
Gałęziwskiemn na pamiątkę stutysięcznego chorej1 
w jego klinice.® Pomiędzy ofiarodawcami znaj dół; 
się i słynny Pasteur.

* Małżeństwo po pożarze Pewien zamożś 
kupiec zb- ża w Borkn Falęckim pod Podgórze* 
miał w tych dniach wydi;ć córkę za mąż i poosj 
nił przygotowania do tej nroczyBtośc;. D 2 b. J» 
dzień przed Slabem, zaledwie wszyscy domowni* 
ndali sie na spoczynek, gdy cala realność kapę 
nagle stanęła w płomieniach Pożar aniszczył wsays^ 
kie sprzęty domo« e wraz a kosztowną wypraWl 
panny młodej; ratnjąoym udało się zaledwie opr< 
wadzić bydłe z obór. Ogień prawdopodobnie zostc1 
podłożony; ekspozytnra policji w Podgórzn s hwj 
ciła młodego człowieka, który aawniej dążył • 
Kupca, a są poszlaki, iż on to był sprawcą pożaru 
Pomimo tego wypadkn, małżeństwo córki Lnpcl 
przyszło do akntkn.

* Charles Efimond. (Chfjecki) napisał nowi 
powieść po polsko p. t. „Zycie i sen.® Ma on* 
być drukowaną w Tygodniku Ilustrowanym. Au 
tor, dźwigający jui poiowę siódmego krzyżyka, za­
pewnia w liście do redakcji, że powieść ta jest jegs 
ostatnim beilestrycznym utworem i że zwróci się 
ponownie na pole pracy publicystycznej,

* Wydział krajowy zamianował byłego profe­
sora sskoty rolniczej w Dnbiaaach, a obecnie raąd- 
cę dóbr Romana Baetgena, dyrektorem krajowej 
niżazej sakoły rolnicaej w Horodence.

* Zaproszsnio Wydział resursy mriędniesej
ma saszczyt zawiadomić wszystkim pp. ezlwtków, 
i i  nrocnyste otwarcie resursy połączone a zabawą 
s tańcami nr.stąpi we wtorek dnia 10. Integc b. r 
w lokalu resursy znajdującym się w kamienicy p. 
Brykozyńskiego, obok gmachn sejmowego, wchód 
od nlicy Ki ścinszki 1. 7, i uprasza nprzejmie o li­
czny ndział pp. członków wraz z rodziną.

Osobni zaproszenia nie będą rozsyłane.
Dla nleczłonków lista otwarta. Zapisywać się 

można w lokalu reanrsy między godziną 6. i 8. 
wieczorem.

Strój wieczorkowy. Toalety balowe bezwa­
runkowo wykluczone.

* Wypadki na prawincji. W Tokach (Zbaraż) 
saynkare Skrypitnła, nieostrożnie obchodząc się ■ 
rewolwerem, zranił robotnika Mikoły Żnka niebez- 
plecanie. —  W  Oitrowezykn (Żółkiew) robotnicy 
w gorzelni dworskiej Wikierskt i Warzoena etra- 
cili życie wskntek pęknięcia kotła. Pożar w Ka­
mieńca (Limanowa) anlszaaył dworską gorzelnię i 
oranźerję. —  W  Słobodzie boleehowskiej spłonął 
tartak wodny.

* Dragi m orderca Chomlakowej w Wiedniu 
a. iv lakiem Ignacy Juli net, został jnż schwytany 
Do niedawna zasobny strycharz, który zatrudniał 
swego czasn 122 robotników, polnpadł następnie, i 
był karany za kradzieże. Złoczyńcy spodziewali 
się zabrać n Chomlakowej 20.000 zł. gotówką, 
które posiadała w kasie źelaanej. Sami alf jednak 
zaradzili narzędniem zbrodni.

* Mnzenm zakłada narodowego Ossolińskich od 
godziny 10. do I. codziennie; popołndnii zad od 
3— 5 we wtorek i piątek. Wejśeie bezpłatne.

* Muzeum im Dzleduszyekleh otwarte w me- 
Adelo od «odt. IO. dO 1. W Środę i sobotę od
11. do 3.

* Mnzeum przemysłowe w ratman codziennie
od godz. 9. do 6 .; w poniedziałek 50 et. w inne 
dnie 80 ct. |

* Jutra w sobotę d. 7. lntego: iw . Romu­
alda ; —  św. Ksenyfonta.

* Wiadomości pellcyjne ■ dnia b. lutego: 
S k r a d a l o n o :  wczoraj wieczór z zamkniętego 
strychu rod 1. 7 ni. Strzelecka kilkanaście sztdk
bieli ny wart. 20 at.; —  p Henrykowi W. arebr. '
zegarek kryty ankier z czarnym jedwabnym sznnr 
k em wart. 12 *1. z garderoby w łaźaf przy nlicy 
Żółkiewskiej.

Z n a l e z i o n o :  książkę roboczą czeladnika ko­
walskiego p. Jana Pokory; — dwa arknsae wy­
płaty pensji, Wdowy p. Wilhelminy Heintach

Z a k w e s t i o n o w a n o  dwa okrągłe noże od 
sieczkarni, podejrzanego pochodzenia.

—  Stanisław ów  4. lntego. (J t. Z .) Randko
które średnie miasto n nas w kraju odznaoaa się 
taką ruchliwością, jak najmłodsze z nich Stani­
sławów.

Założone zaledwie przed 200 łaty, odbywa się 
w r.iem z matami prserwami, prawie ciągła pnlsa-

ŻYWBrŁ.
Widać, żo położenie geograficzne nadaje mn tę 

cechę; nderzająoem jest obecnie to, że założone 
pierwotnie przea antenatów Potoekick z wielkim 
snmptem jako twierdaa, zdegradowane a biegiem 
czahn z tej wyniosłości, m aje się powracać teraz 
zinwn u» to stanowisko, bo ja k ż e ż  sobie inaczej

■**

się modlić, przychodzę niepokoić cię mojemi 
sprawami.

— Ależ bardzo pana komendanta proszę — 
odrzekł, nisko mi się kłaniając. — Ja zawsze 
jestem na rozkazy. Csem więc mógłbym służyć 
panu komendantowi?

— Chciałbym ożeaić się, księże proboszcza.
— Tak? To bardzo piękaie. Zapewne z ka 

tolieską?
— Nieinaczej księże proboszczu. Moja na­

rzeczona należy do najlepszych katoliczek pod 
słońcem.

— Niewymowni* mnie to  cieszy. Świat ro­
bi się co dzień gonzy , praewrotoiejszy, o do- 
bryeh katolików coraz trudniej. Pan komen­
dant zapewne wraca do domu.

— Ani mi w głowie 1 Z  tej wioski prawdo­
podobnie jeszcze kilka tygodni nie wyjadę, a 
że w aiej, jak u nas mówią, zasiedziałem jnż 
parafię, więc przyszedłem z prośbą do księdza 
proboszcza, byś mi dał ślab, i to zaraz jntro, 
bo nie mam czasu do stracenia.

— Jutro?... To bardzo prędko... A co bę­
dzie z zapowiedziami?

— Kto tam, księże proboszczu, o takich 
formalnościach myśli podczas wojny.

— Pan komendant może ma rację — od­
rzekł ks. Hyacynt z zakłopotaniem —  ale nim 
tę kwestję rozstrzygniemy, radbym przynaj­
mniej widzieć narzeczoną pana komendanta.

— Jeżeli ksiądz proboszcz życzy sobie te­
go, to oto jeet. fC. d. n.)

Z życia żebraków.
Szkic etnograficzny 

napisał

F r . K a sw . M r o c a k o .

Gdybym nie miał swojej katarynki, musiał­
bym pójść na żebry, powiedział jakiś muzy­
kant. Owi katarynkarze, wygrywający aa swo­
ich katarynkach różne melodje i rozdzierający 
tą muzyką uszy miejskich mieszkańców, nie są 
wedle swojego mniemania żebrakami, ale gdy­
by nie mieli katarynek, musieliby pójść na że­
bry. Gdyby Słowacy nie sprzedawali łapek na 
myszy a Sabandczycy świstaków, nasi aaś 
poczciwi Podhalanie nie drutowali garnków, 
albo nie grali na kobzie, byliby także skazani 
na żebraninę.

zachodzi pytanie, gdzie jest granica między 
zarobkiem a żebraniną?

Dziecię kaleka, Bknrczone lub zgarbione, 
mężczyzna z uschniętą ręką, lub zrośniętą no 
gą, ślepy, głuchoniemy, stanowi w żebraczym 
cechn kapitał, dość BUte przynoszący odsetki. 
Jakakolwiek wada fizyczna, npoważnia taki o- 
sobnik do żebraniny, która nie jest tak za­
szczytnym zarobkiem, o ciem wie każdy pier­
wszy lepszy nicpoń. Ztąd też szuka sobie nie 
bardzo uciążliwego zajęcia; zapala więc jakie- 
mn jegomości papierosa, poda mn w restaura­
cji futro lnb kapelusz, czatuje na dworca kolei 
Lńazaej na podróżnych, ofiaruj* im swoje usłu­

gi, przenosząc tobołki. Jest to bardzo lekki za­
r ó b ^  przyzna każdy.

O żebraezym przemyśle, o owej bystrości 
umysłu, jaką rozwija człowiek, aby od swego 
bliźniego wyłudzić jakikolwiek podarek, można- 
by napisać bardzo obszerne a ciekawe stndjum 
dla psychologów.

Gdzie jeszcze nie ma przeludnienia, tam ży­
cie żebracze ma cechę humorystyczną. Ale w 
krajach tak gęsto zaludnionych, jak np Chiny, 
w okropnej przedstawi* »ię grozie; taksamo w 
Londynie, Paryżu i w innych większych mia­
stach Europy lub Ameryki. Jeżeli w Chinach 
ryż nie dopisze, natenczas umierają tysiącami 
ubodzy. Lecz i w najskrajniejszej nędzy jest 
Chińczyk cierpliwym, i z największą rezygnacją 
znosi głód i chłód.

Często powtarzająca się nędza zmusiła chiń­
skich żebraków do zawiązywania stowarzyszeń t 
kupią się tedy pod jednym sztandarem i tworzą 
formalną żebraczą armię.

Taka żebracza armia jest w Pekinie; na jej 
czele stoi król żebrak, który swoich obszarpa­
nych poddanych zamyka do więzienia, i rozdaje 
bambus na pięty.

W oznaczonych dniach wyrusza to wojsko 
ze swego siedliska, a okoliczne wioski mnBią 
składać powną daninę, aby się uwolnić od na­
jazdu tej żebraczej nawały- W  Pekinie urządzo­
no dom „kimaofan" (dom p o i knrzem pierzem) 
dla użytku podróżnych i żebraków. Składa się 
on z obszernej sali, której podłoga jest pokry 
ta grnbą warstwą kurzego pierza. Tu może 
mieć schronienie każdy przechodzień bez różni­
cy płci i wieka za pewną opłatą.

Akcjonarjnsze dostarczali początkowo koł­
der swoim gościom, ale skoro niejeden zabierał 
nazajutrz kołdrę jak swoją i znikał niepostrze­

żenie, postanowili być praktyczniejszymi. Jakoż 
tak się stało. Sprawili więc wielką kołdrę, o- 
kryw&jącą całą podłogę, powycinali w niej o- 
twory na głowy przyszłych gości i oddali do 
użytku. Zrana uderzano w bęben, aby każdy se 
śpiących wyjmował głowiznę z otworu, zapła 
cił za nocleg i szedł dalej.

O ile każdy Chińczyk jest pracowitym, za­
pobiegliwym i gospodarnym człowiekiem, o tyle 
chiński żebrak jest lekkomyślnym, i żyje z dnia 
na dzień, nie troszcząc się o jutro. Kiedy w cza­
sie wielkiego nieurodzaju w 1848 i 1849 r. wy­
buchł w Shanghai głód straszliwy, przybywali 
mieszkańcy z okolicznych wiosek do miasta po 
pożywienie w urządzonych na ten cel kuchniach 
publicznych. Żebrali przez cały dzień za bileta­
mi, a otrzymawszy więcej żywności niż potrze­
bowali, sprzedawali nadwyżkę, nie troszcząc się 
o jutro. Wielu nie mogło się ruszyć z miejsca z 
osłabienia, siadali gdziekolwiek, czekając na 
śmierć bez szemrania.

Gałganiarz paryski zarabia 3 0 —45 centów 
dziennie i ta kwota wystarcza choćby na nę­
dzne życie. Ale gałganiarz rzadko o tem myśli, 
aby coś oszczędzić na czarną godzinę; jeżeli 
tylko może, urządza sobie dobre śniadanko, na­
zajutrz zaś niema esem nawet noclegu opłacić. 
K aidy właściciel nocnego przytułku musi się 
regularnie targować o cenę noclegu, a jeżeli 
gość nie ma czem opłacić należytości, zabiera 
mu bez ceremonii koszulę, albo jakąś część u* 
brania. Ci, którzy nie lubią pracować po stra­
cie majątku, rozpustne dzieci, które uciekły od 
rodziców, moralnie upadłe kobiety, chwytają 
się tego lekkiego zarobku, wyszukują więc gał- 
gany. byle tylko nie żebrać. Niektórzy z nich 
mają skromne mieszkanie, żyją oszczędnie i do­
chodzą z esaaem do kilku groszy.

Gał^aniarze paryscy, których liczą wraz z 
kobietami i dziećmi do 30 tysięcy, dzielą się 
na trzy kategorje: pique, placier i ehineur.

Pique, po naszemu siódemka, reprezentnje 
plebs. Poznać go po h a c z k ń , latarce i skrzynce, 
którą oosi na plecach, szukając po nlicach i 
śmietnikach gałganów Zarabia przeciętnie 2 —3 
franków dziennie.

Placier żyje w dobrej komitywie z odźwier­
nym, przetrząsa skrzynie podwórzowe i jeździ 
z wózkiem, do którego zaprzęg* żonę, dziecię 
lub psa. ZaraDia już więcej niz pierwszy kolega, 
bo 8— 10 franków dziennie.

Chineur to już arystokrata-gałganiarz. Ten 
już nie zbiera ani po u^oach, ani po podwó­
rzach, nie zawiera znajomości z kamiecznymi 
odźwiernym? i nie star* się o ich łaskę. On'jui 
kupuje i sprzedaje stare gałgany.

Krom tych trzech kategoryj są jeszcze 
g a ł g a n i a r z e . w s t y d l i w i .  Do nich na* ’
wykolejone osobistości, adwokaci, notarjusze, 
literaci i t. d-‘ )

Policj* paryzka jest wybornie uorganizo- 
w&na. Żebracy nikogo nie molestują, a jeżeli 
się przypadkowo ukażą, to się dopraszają ja ł­
mużny tak pokornie, ie  wzbudzają w przecho­
dniu współczucie i otrzymują jakit&ki datek.

Tam na moście stoi kramarz-staruszek; on 
jest głuchoniemy i ma na piersiach tabliczkę z 
napisem: Au nome de 1'humaniti! Acheten quelque 
chote de ce paw re muet!

*) Biesiada literacka, ilustracja warizawzka, 
nr. 15 z r. 1884.

(C d n )



tłuwaczyć ulokowani., w htem naraz cuLj d y»iiji 
•ftylwjł, ] t Jra już na samym wstępie ramie i gru- 

~9 bez liUśsi dotychcza iowe .z  tucznie klejone 
aoety miejskie. Mamy przeto do czynienia z 5 1 

tysięcznym niedoborem miejskim, takie z kwestję 
gazowy, w amieszcLeniem bibknpstwa a całym dwo­
rem, z benkami i innomi sprawami o których in­
nym Bp k fn y j miastom sif nie śniło. A  ta j-k  
na doDites przesilenie ekonomicznej jrczegoinle, rol­
nicze !

że na'

Gdyby „Sj-achi-jło* ra chwilę uo nas 
(chowałby ŝ ę pod ziemię! Jakaś przytem nieiyęta 
klątw* cięży, ir  nie może się str.le ntrzym ifi żadne 
pisemko ani iaw tt stałego korespondenta nionra do 
którego z codziennych pism krajowych; jedyu e 
nasa n'eoceniony kolpolter produkcji literackiej Pa- 
t e r n o w s k i  niegdyś „Gal<p„n D o d o s z “  zaspakaja 
ciekawe śc łaknących nowin i cżwiaty, —  ale có , 
kiedy choć z rodn Rusią — kolportuje najwięcej 
niemiecczyz: ę !

W  ogóle jak wsiędzie tak obecnie i n n*s, 
ehoó bieda to h oc! odby* ają *'4 a»tem liczne bało 
* ochoczym udziałem publiki, można się zdybrć 
według upodobania, n-wet z pojedynkiem, klspjami 
a ia Apnohtin i t. p aa pomocy których wymlo 
rzają sobie indzie sprawiedliwość jn i n» tym C ,f 
oie, nie czeksjąc werdyutu rądowego albo s%dn o- 
statecznego ! Na każdy tn poruszony objaw m<>
źna by spisać sążnista korespondencje i t« do*y 
interesowne, na razie przytaczam tylko kursujmy 
tn wierć, y k :

„Z  bal z masko wefc'* ro*®10*1* x* ah 
Naczelnik dlii ober**J Aputb •

szego^zaenegb 
wypadek bolesny prze* » teat« w>fna V .  !  * ,e*“ 
bo maledwie -ba lat l,cząeig°. t0 ninlsł w ob 
ekodzie ograoocwyii nal«>i0 lu‘ ,4*t‘4 szczery i 
powszechny.

—  K rusn . d 3 lutego- Dttia l - b“ - “ tz4dBił
wydział straży ogaiowej o c h o t n i c z e j  na dochód tej- 
śe bal mlejaki, * ku5re* 0 przychód wyrosił 60 złr.
70 ct., a P° oparzenia wydatków rWp̂ ! l f  » ' j*  
gy strażack ie j 20 złr. 95 ct. Do uzy.kan<a tego dr 
chodu v,rzy-nyu ry «ię niemało : Towarzystwo kasy- 
nowe bW atnom  odstąpieniem s H >  lokalu z de- 
koracjs i " T ^ a ł  strasy ogniowej oehotniczej w 
R ym au o^  udzieleniem s**ej kapeli za miernem 
wvnakkoazeniem. Mieszczanie tutejsi w b»rdzo zna- 
In J i 1liczbie siać nie posuwają *i| do onowiązkn 
n inUraaia instytucji straży ogniowej, .koro ndział 
L  hawie jedynej w karna wale, wilęło zaledwie 
kilki' W  ten brak poczucia był tylko pozoinyu., 
i w  limy się p cieszać tem zapewnianym, że liczba 
uczestników zc stanu mieszozańrklego lĄ a lJz wsku­
tek niegodnych agltacyj i fodszeptów pewnej u. 
blitoioi i je j adherentów , którym dopiero o4 nie 
dawm. opałek tutejszej straży ogniowej z wtgię 
dów usuł utaj ambicji byłby wielce pożądanym.

Zapyjy t?j osobistości sparaliżował* jednzk in­
teligencja miejscowa, która zawsze hpman tarn. 
ceie z wszelką gotowością popiera, bo^gdyhy nie 
udaleł inteligencji, m nalałaby kasa strażaM* na po­
krycie rjzaLudó* dopłaalć \

W yiział straży ogniowej ochotnie* składa 
za on niuiejizem szan. Uczestnikom zabij jik  
n.-mris' esau. wyd jlałdwi kasyna w Krośnii < stra- 
ży eguiowej oehotnlozej w Rymanowie za «1 kawe 
przyczynienie się ao powyższego dod&tniegji rożni 
tata si rdeczae „Bug zapłać!“ r

Nie motamy ró śnież pominąć uznania, j kie 
przynależy strażackiej -muzyce smyczkowej z Ry- 
n id <wa, kióra kn zapjłaomn zadowolenia no*«st- 
nlków zabawy z życiem i werwą ni wet najuowjzc 
taftm uopeiniii popiawnie wykonała. L.naąle to 
tom bar luej *i, J.J nalaSy, So do*i •ro od bfa««k 
lat istnieje, a tak znakomite pottąpy w ■o.ak^o- 

krótkim enaaic n  obiła.

»yn Albionn 
sen co 
r.fę  w „

Anmimna Wiktorowi Fugc zaanosowano
w tych dniach wtzytę lorda S , cłonka Izoy w ji 
^  rraz z małż nfcą i córkami. Kiedy poeta 
wszedł do srlon-, lord S zwróJł «ręI do ŁćńyJJAP. Me tl-ar W tór Hougj! Wielki k^er*
K o r  Hugo złożył ukłon.. N^stępn e lord zwró- 
wiKior Jiug Victir Houeol Notre j5ćme da

r1; ; av : ^ - e . i s a a p s s  
I j w  ■ — i s f f j r .  £

■ O gidżinie 10. obeirzjć źy 
/^rdB ^cH m ataftioa'... ^  rzckłeuy, opn 
U l mi- /  z rodtlną salon poety. Tai

Ra z Pali, kr®1 ekrzypk«w cygańskich
zmarł w tych dala h w^Peszcie Pyahowanp go
honorami książ**®* pogrzebowy składał
się z  kilkunastu tysięcy ludz,

Van Zandt, której zasłabnięcie podcza. wy 
„  ,  ^c/rtlikn sewilskim* w Paryżu, su ło a,v 

swojego *ezaen przyczyną tak głośnego skandalu 
f JrezJiiicie było uomentowane, bostals zaanga 
zowajs* -i0 teatra »GlnietyM w Londynie, guzie śplę- 
wać me w ciiesiącu czt.-wcu.

— Wznoazema się Szwacji. Wrdłng spra 
woriania tr^edzkiej tkademii umiejętneici, opar 
tych na 134 letnich badaniach, oksząjo się, ia wy 
brzeża Szwecji na póła.ocy p dnicaly cię w ciągu 
t go czasu o 7 stóp. Kn poładniowi poanUslenls 
to oka.nje s ę coraz mniejsise i dochodzi do jednej 
stopy. Przeciętne przeto podniesienie s ę Szwecji 
wynosi 56 cali. Wy, pa Bornham od połowy prze 
szłego wieku .mtjdnje się wjęduakowem położenia

— Wiorny pies. Jedna z rodzin zamieszkują 
cycb nieszczęśliwą Alhamę, złożona z ojca, matki 
i dwojga dzieci, posiadata psa rasy newfoundlandz 
kiej, który pełnił przy dzieci toh obowiązki stróża 
i skoro dzieciny ktaały się spać, nie opuszczał już 
stanowicka priy ich łóżkn. Dom zamieszkany przez 
rodzinę, był jednym z pierm..ty<di, który run^ł pod 
czas strasznego trzęsienia ziemi; pios z niemałym 
trądem, pokaleczony, wydobył się z pod gruzów l-.cz 
nie sam, w pysku bowlou nlóał żywe jeszcze młod­
sze dziecko, i z wielką ostroisośclą złożył je na 
ulicy w bezpieetnem j>s3jscu. Następnie pob egj 
znów do mbdr«en*gc domostwa i wyjąc, zbroczony 
krwią wygrzebał z grnzów drugie dziecię, wai^kże 
już nieżywe. Jakkolwiek tym lu em  poranione n o-

■ądanla, toż samo przyraekł JW. mar-zaiek kra 
jo wy dr. Zyblikiewioz, który nader żyfiriwle przy 
jął aeput._oję, jednrk tak prędko to łJ| stać nie 
może, gjyi wpierw wtzystkle władze przemysłowe 
i Izby handlowe maną dostarczyć do tego potrze 
bnyoli materjaiów. Znając zaś nesze dawne Izby 
i  i .Jiowe przekonani jesteśmy, 
tak /czerpnjąnych materjałów,

jż ule 
Jżny

dze onrywająceui się kawałami asnrn, wierne zwie­
rzę pow-ócito raz jeszoze do rwln, chcąc prawdo­
podobnie ocalić i rodziców, bez poświęcenie swoje 
przypłaciło życiem, altowiea zasypane zostai > grn 
sami...

.  u s u w  i  i a k L

O D E Z W A

do wsiystkich korpjracyj garbarskich, szewskich 
rymarskich w Galicja i w w. kgięiiwig k n -  

kowskiem.

wo
__ f i  K ozłow i■ odbyła się rzadka nroozys i i  

inbileuizk 50-Ietnlego kapłaństwa ks. W łedysłija  
Habdanka Keszowzkiego. O sędziwym tym kap!*- 
nie Jik wspomniał przemawiający do jnbilata, »IUJ 
iznie l*ee można zfPawłem ś. „Bonum certami n cer- 
t . ^bojowaniem praweu bojotrał. Jako kapłan ełaiył 
Bogu 1 powierzonym sobie, wiernie. Nie szetędził 
-srowia i szcznpłycn dochodów .woich dk  dohra 
csrafian. W śród  epidemij, głodów i zaraz któryoh 
PI był ojcem, przyjacielem, le karzemDiejeduę przęży , ny , v, fojgkleg9, był ich je-

H U S ■siff i —
a n»wet więzień e.

i cny .aielstwo okoliczne. Uroczyit, ^  P̂ ^
dwa dni tj. 27. i 28. grudn>a r. z. 
asystowali sędziwemn jubilatowi ks. 
■ki, proboszcz brzeżańs»i, ks. dziek.

kan. Ontrow- 
S*ybz, pr«b.

ks. Mar- 
prob. 
wedle

a Kozowej 1 kolega jnbilata, ks. Cewe i 
tynowicz. Kazanie wygłosił ks. Trzciński, 
z Buczaoza. Nabożeństwa odprawiane ściśle 
rntnałn rzymskiego świetnie się przedstae łj. 
Wśród przemówień stosowayob wręnyto obywatel- 
i two piękny pubar, par Janie kosztowny ornat, 
kier deranalay sygnet złoty, bractwo mężeryzn I 
kobiet komżę i poduezkę z wieńc-* rozmarynowym. 
Wśród depntaeyj licznych nie brakło i przedstawi- 
bieli wyznania mojżestewego z rabinem na czele. 
J*odczn nczty obiednej odorytano 37 nadesz yc 
telegramów i listów gistnlaoyjnycb, między n.fmi 
ed k». bisknpa Morawskiego, od kapituły lwowikle], 
od mluiztra Zlemiatkowjkiego, od J®. dr. Fr. 
Smolki i innyob.

sędziwemu wiórowemu kapłanowi zasalamy z 
zaszej strony najserdeczbiejsze życzenia dłogole- 
tmege eprawowanla wielkiej mi.jł.

Preijdjum wlacu, chcąc wywiązać cię z obja­
wionego życzenia przez zgromadzenie tegoż na 
dniu 30. stycznia b. r., powiadamia wszystkich in- 
tei jsowauych, ii  wybrana depmacja, która najła- 
skawiej przyjęć została przez JE. p. namiestnika, 
takie z odpowiedzi jego odniosła przekonanie, że 
ni „  r. 1886 m Saaby otrzymać donlawę wyrobów 

skórny h dla garnizonu kraju naszego, wprawdiie 
możs pod Oi ni oj korzyotneml rarznkami, bo prtw 
ł*|włotłlit s d rs jlij r A ł ! eo j i i n k  a t i u i t  ij» 
Si kj j  *,.» d* ł>r»yJłola, .Lj i uios ll {rn it  te U 
lata aostajry, ebselty nawet boa ZidZsj ..„e j 
reyżel, Jak tylko tej ze rękoaałainłkoń oaa_LcJ ,„ , . 
prany, aallbyśmy na razie tazą robotę, z której 
zarobku mogliby najgwałtowniejsze potrzeby ewoje 
zatpokoić!

Tym sposobem postąpiliśmy joden krok dalej 
w naszej pracy, a co n>jważniejsza, ie  mielibyśmy 
sposobność przez te 3 lata dostarczając potrzebne 
artykuły skóriane, przekonać najwyższe sfery woj 
skowe, żb kraj nasz, który ponada tylko drobnych 
rękodzielników, jen  w możnośoi dobrą robotę i w 
właściwym czasie dosrarczyć 1

Takie przekonanie odniosła deputicjaf 
Dziż wprawdzie resstriyga się licytacja w 

Wiedniu, a z otrzymanego tuiegri mu od lwowskiego 
pbsła p. Karola Lswakow.kiego, w którym donos 
że szef sekcji ministerstwa wojny powiedział lt 
termin licytacji na ras,e nie muźc być zmienicnym 
lecz decyzja co do rozdawania dostawy potrwa 
dłużej, co zaś do rasady rozdau nictwa, ił mogła' 
być jeszcze w tym rjkn lmieaioną, ząlzić m.żn i, 
be licytacja nie zostanie odroczoną, z powodu ż>’ 
osae był za krótki do dania pewnych do memorjału 
**łąci"ików, w których wykazalibyśmy, że ręko-

dadzą one
 j  f _ takowe w

z.pełności przekonać mogły episedzone sfery w oj­
skowe, za rękodzielnicy nasi w snpelaośoi wydotają 
ts-k wialkiemu przedsiębiorstwu.

Jeśli więc choemy, by żądania nasze Dyły wy- 
8łuch-,ne, powinniśmy się si.mi jako interezowuni 
zająć zbieraniem potrzebnyoh materjałów, miauowi' 
cle musimy z całą dokładnością ibadal, po 1. ile 
m>my garbarń w kr-ju naszym i jakie? po 2. ile 
rąa pracująoyoh w wyrod'„eh skóruyc. tuk w uiła- 
ataoh, miasteczkach i we wsiach, po 3. należy ob­
liczyć jaki kapiteł moglibyśmy dostarczyć sami w 
gotówce i ile w matetjale, tniaeż jaką gwarancję 
daćbyśmy mogli instytucji finansowej celem otriy- 
m.Lia resity kapitału do tego przedsiębiotstwa po­
trzebnego.

Dla szybkiego dójścia do pewnych rezultatów, 
wzywa prezydjnm wiecu wszystkie korporacje szew­
skie, garbarskie i rymarskie, jak też pojedyfi^zych 
przemysłowców tej gałęzi, by przysłały na ręce 
przewodniczącego Izby rękodzielniczej we Lwowie, 
wykazy, ile w odnośnej miejsoowośc) znajduje się 
osob, trudniących się jednym z po nyż wymienio­
nych re rodiieł.

Garbarnie ile wyrabisją skót, i ile w rakile po 
trzeby wyrolić by mogły, z jakim fandnsism w go 
tówee i z jaką gwarancją majątki, ruchomego i nie­
ruchomego przystąpić zechcą do zawiązać się ma ■ 
jącbgo konsorejnm dla podjęcia dostawy dla armii 
wyrobów skórnych.

Gdy do przesłanych już dekWaoyj do ^  razia- 
In krajowego, otrzymamy dodatkowo te b, Isze 
szczegóły od pojedyńozycb rękfllzi°ln,^oW i kor 
poraoyj wyżpomienionych rękodzieł z całego Łrajn, 
wtedy po zesuiwlenin takich aanyoe, przeastŁ^imy 
Wys. Wydziałowi krajowemu, ae którego czele stoi 
nam tak życzliwy i zajmnjąóy się rękodzielnictwem 
krajowem marszałek dr. Z) blikiowicz, w ten spo­
sób zebrany materjc.1, a wtedy w krótkim już cza­
sie będziemy mogli wręczyć wybranej deputacji do 
Najjaśj. Fana pewne dokument*, n»  podstawie 
których otrzyma z pewnością popmnie tak od JE.

lauiiestuika. jak od Koła poloksego w Wiednir 
Równloż wiele litzyć luożeuj „a nowo ukonstytuo- 
waue T_t ’ . . .  . ■Izby handlowe, w skład których wcLodiz  ̂
prawie w równej części rękodi ieinley i przemyzłow- 
cy, którzy z pewnością zajmą się szczerze tą ipra 
wą, a że ta sprawa żywo cały kraj obcuodzi, więc 
jest partem, że nietylto lwowska, ale także kra­
kowska, biodeka i czerniowiecka, Jaknajusilniej w 
tym r yr-aku nar poprą. Diateąj wybrana dupuia- 
eja nie powinna wpierw starać się o poiiuokauie u 
Najj ł-an«r póki nie bęazle miała tyeb pemyek 
danych, obliczonych i  ealą ikrepnlatnością tak sił 
naszyci roboczych, jakoteż finansowych, które tylko 
jmt z. wiąnać mająca wprzycziuści .pólka w kra- 
, n naszym dać mose. Mając to depntacja, z pewno- 
icią liazyć może na perne zuKcesa w Wiedniu.

A  więe bierzmy zię do dzieła z całą wiarą, nie 
raćm, dneha, bc choć pojedyńczo jesio.jLj bieda 

kami, „i przez połączenie sił naszych, możemy a 
mianowletę przez korporacje, t« w-zy»tkie do dzi­
siaj istniejące tiadiiożoi usunąć i pożądaną do.tu- 
wę otrzyaawczy, aatrudnimy prsedew.zystkiem po­
szukujących pracy.

Gdy w tym pewnym dziale rękodzieła, słowo 
ozyn ramienimy, nabierzemy. odwagi i otuch] do 

dalszej pracy . aa Bóg, że w niedługiej przyszło 
żel miosaąaańztwu rękodtW hN s w kraju nasaym 
■tznia nu .muIeZnej n i  .topie. —

Diatggo raz jassuze ■mmywttmj-, bp te 
h tfh  nie nadesłały dotąd .w /eL dśklwm j/i 

jak najprą lżej takowe na ręce praewodnMbfeego 
Izby rękodzielniczej nadsyłały.

Lwów dnia 3. lutego 1865.
W  imitiilu prezydjnm wiecu 

Przewodniczący: Gianuław Nitmczynowski 
m. p. Zastępca: Miihał Walr^hiewicz m p. Go­
spodarze: Józef łśmyk m. p. Franciszek Pclu-
dniewski m. p. 
niozej: Stefan

S9ktetarz wleod 
Wy i ck\ ni. p.

i izby rękodzieł

Zarząd Tow nrryttwa O ficśn leza«« we Lwo­
wie, zawiadamia
chunek za rok 1884. 
u sk.ibnika tegoż Towarzystwa wi gmachu Wy­
działu krajowego na dole, dtzni nr. 14, w godtl 
-ach urzędowych.

Cery zboża (* 100 klgrimów):

me;
być

jslelnictwo nasze w ogolę, a w szczególności 
rm rnyoh wyrobach, mogłoby niezawiśle od wie+.ich 
'Jg delębiorstw istniejących po za obrębem kraju 

nai,-ego wziąć tak wielką dostawę.
Pomimo tego .pożalenia, uchwalony 1 wy.ti.ny 

morjJ do ministerstw* wojny, który ile  mógł 
w całości wysłuchany, bez załą zeni* pnwnyoh 

danych, odniesie bodaj w części swój skutek, a 
mianowicie ten, te fy fr in S  daputacja do 1 ijj. 
Pana może na razie przynajmniej to zdziałać, lt 
otra/mać możsmy magazyny i komisję mundurową 
we Łwowi?, ktćraby pewse przodniory, potrzebne 
dla garnizonu kł sju nąlżego, bezpośrednio od do­
stawcy tu odbierała.

Wprawdzie JE p. namiestnik z.pewnił depu­
tują Z*- d-doży wsay itkich starsi, by w jak uaj- 
krótasom ozasie wyozerpzjąco poprzeć nasze słuszne

W i e d e ń  
8 5 3 ; —  żyto 
do 7-23; — 
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duia 4. ldtego. Pszenica 8*48 do 
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— do 28'25.

dnls 4. lutego. Pszenica od 8'20 do 
żyto od — de — *— —  owies od
6*12; kukurudza od 5 75  do 677 ; —  
1275 do 12 78.

M t p i j  Gai l a r  i  osiamie T i a M c i

Jako i audydfctów na -opróżnione k n n łu  do 
rady państwa na miejsce zmarłego Go.-odyskiego 
wymieniają p. W itolda W o l a ń s k i e g u  , hr. 
Mieczysława B o r k o w s k i e g o * 1' Jelca. Ob«j 
kandydowali już raz do rady państwa lecz z in­
nych okręgów.

W iedeń 4. lutego.
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Wiedeń dnia 5. Intego. Posiedzenie Iz ly  
posłow; dalszy ciąg rozprawy szczegółowej naa 
abtawą kougrualńą. Przy %. 1. (o uzupełniania 
kongray z randnszów ptńsuwowycbj nzasaduia 
Wojnowicz swoją i ezolncję. aoy iz^d podounąi 
nstawę wniósł co do prawosirwnego duchowień­
stwa w Dalmacji. Popiera gi- Mitrcfanpricz (z 
Bukowiny), rozciągając rezolucję do prawo­
sławnego duchowieństwa w całej Anstrji. Izba 
przyjmuje §. 1. bez zmuny.

Przy § 2. (o minimum doclindn) w łcłi 
Klaic podwyższenie kongray w Idtrji, Trjeścife, 
Gorycji i Gradyoce; Kałac*kowsL: rowmez wnoui 
zmianę na korzyść grocko-katolickiego dnehe 
wieństwa w Galicji i nu Bakowinie.

Minister br. Conrad oświalczt ,że nic nie 
ma przeciw temu, t t y  w swoim czay.o podwyż­
szono pobory dnchowienstwa prawoulcwango i 
grecko-katolickiego, — obecnie jeduak rząd 
wcaie me jaal w stanie obliczyć i osąazić, ozy 
wobec podwyższenia natyćnmiastowego n jże 
zająć tosamo stanowisko, co wobac projekt* 
:omisy.jnjgo. Podnoszę to, eby nie mówiono, że 
rząd milczał, więc przyzwala Mojem zdaniem, 
lepiej pomyśleć o późniejszej regulacji kongruy, 
albowiem liczba duchowieństwa ciągle wzrasta, 
a więc też co do podwyższenia dopłat państwo­
wych znacznemi cyframi liczyć należy.

Bnlat popiera wniosek Kl&ica Nabergoi 
wnosi podwyższenie kongray na dwie mile do­
koła Trycstu. Poczem rozprawę zamknięto. Je 
ner a. ny mówca Lienbachcr wyt^ępuje przeciw 
nierównemu podwyższenia kongruy w rozma­
itych krajach, mianowicie przeciw nizkismu wy 
miarowi dla Styrji, Woranbargu, Balcbuis a. 
Karyntji, Krainy i Ty.o*n, i wuodi zrównanie 
tych krajów z innemi. Lorenzowi wnosi tożsamo 
poprn kę co do Tyrolu. Jenerałoy mówca Czar­
toryski ibija wszystkie poprawzi, i wnosi przy­
jęcie § 2. jak go keimsja uchwaliła. Poetom 
po8iedi3nió zamknięto — nasćępno posiedzenie
jutro

Rzym dnia 6. styczuia. Ajencja 8kfani do­
nosi. Rząd włoski dał nt notę Purty odpo­
wiedź, w której ponawiając swoje dawm-. o- 
świadczeuia co do szanowania zw.erz^hmctwa 

terrytorjalnycn praw snłt&na, dodaje, iż n<e 
uczynił wcale nic sprzecznego z lemi uświad- 
caeniaml Okknpacja niektórych pnnktów rz 
Czei W ołem  morzn była nieodzownym, absolutnie 
koniecznym aLtem beżpibczetstwu po wycofaniu 
załóg egipskich, wskntek którego miejscowości 
„ ws opaszczcne stały. Na dowód postąpią Włosi 
t»k samo, jxk Anglicy w Berberze 1 Żeiun po­
stąpili, i w oknpowanycŁ miejbcowościach wy­
wieszą chorągiew egipską obok włoskiej.

Kzym d. 6. lntogo. Podług Diritta, Włochy 
obejmują przy zejęciu Mzssacal zoDowiązanie 
otrzymania angielskiego uaktatu z Abisynią. 
Mas: „uat będzie otwarta dla handlu wszystkim 
narudou. Król Abisaynii ’ ' "
Anglią i Włochami.

Lnndyji d. 6, Intego. 
mitistrów. Z  powodu npaikn Ojurtuino panuje 
wielkie wzbnr>enie. Pi»ad redakcjami duonHi- 
uow wielsi ścisk lndn

Londyn d 6. Intego. Unędowuie donosi* * 
Ciiai tam upadło 26. stycznia Wilson przybył 
28. stycznia, kiedy Chartom było już w ręku 
nieprzyjaciół. Wilson rozpoczął ou w ói wsiod 
ogn a -iepi zyj*ciói z obu brzegów, a parowiec 
n» „Łtórym jechał, rozbił się. Wilson i załoga 
schronili się na wyspę, dokąd został parowiec 
wysłany. Niewiadomo, co się staro z Gordonom 

B*rh# <I-A la togo. Na looieeiArne Q „ „ a.
Łi BJL oowo podjął ro*_or j.

v > :w-*m on i, datyamąl aaoiooiyaś ą  żądaylanii 
JHromi M pewm . JJot da j i / y  ZtęL w  6«r
Ju l i  ’n kotąca urzędowych » _ i  □ tycn rozi 
waLiach .a.i o tym utamorjale nic niewiadomo.

bamn 1 ■. Intego. 2 ostały pgłosaoaa uaj 
u o w»*e akta dotyczące niemieckie] polityki ko- 
.filialnej. Anglia zapytywała Niemcy 1T. sty- 
czu^a co a > rozs*erzeui» niemieckiej posiadłości

z

P O C I Ą G I  E O L i J C W F .
r odlug *egara UcoweJaego.

Ptsjrnliod-ą de Łwowl i
2 KRAKOWA: o godz 6 * u  8< rani pojiągpo-

■plt. j o gou: ia.-"'. 27 rim »ć pooiąg ' Jobowj, O
sod. ! aiŁ S3 rtei poiidniem jsn 'w  mip»s< ■

Ł BODWOlUOJZI&k; at ów lM< w Podwmcsa o 
godz. 10 m 13 wi cnir po-iąg pospi< —n.T, o godz. i n 
96 rano i o gnd~i. 3 mir 42 p" -iłłó " i ? s « n j .

2S PODWOLOCZYSR: L_ d-serzoo główny lwowuk.
o goi„ JO s>iiv 20 zioc, ‘ t 
8 min i. « i o godzicie 
c«ęg mlezsaj?.

Z CZfiKiriOWBC 
ciąg pospieszny, o gods. 
fi po połudiia' pcidąg

cciąg »s -ciessny, o godz. 
mia. 30 j»o psłudn*' oo-

o gida. 10 mir. — vLo»ór pu- 
3 min. 36 rano i o godz.  ̂ mi .-*t

C. k. jeaeralnr DyroLoje amtr. koloi paditwowyo-1

jest w przymieizu «  

Ma się zaorać Rada

W yciąg z rozicładu jazay 
ważnego od d. IS. lU tepw is 1?M4.

0 9  j u d  ae L % eea<
Pociąg niięei.any: o #Jdr. 6 min. 45 rzno do Str^jł 

UrLL8b>jsa, Borystuwi*
Joeiug osobowy: o geda 11 min. imu pzaed poi .uniom, 

uo Stryji, Staiiitiśwowr, Drohobyoia, Bory»awio, 
Chyro ws

P »,iw  mięsLany o godz. 6 min 60 wleotór do Btoyjz, 
8~n.sle-.cwi., iLu intyLa, Ohyn wi

Przyjazd de Lwowa 
Pwiąą wlęazwny. o pod.. 8 rano z lirohooycza, Stryja.. 
p o ili osobowy o godt. » min. 17 pe y oiiłin  ie BU- 

ninawt .ra, Chyrę W*, Drehobysea, Borystowie 
Evdęg ndęesaay: o god. 2 min. 80' w l k /  i hiiiia- 

tjW , BUuisżuwc— , Chyro we, kironobyjma, Bory- 
Jewis.

I  7 ś w  Z laby handiowęi 6 Intego 1885 

X ś k ę t  na ażaś|
b>* L dtjw* owA^oeg, płaaą tąoają 
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IfldeiimitacTme gjit l  puc m. k. 101 8C 102 80 
Kun. bank* krąj. E pro. w. a. I em.
Pożywka kuj. ar. 187S 6 pil. w. a.
^ożjezks

Miasta Kukona 
.  Btanisiaaoira

1883 *Vi 
6 Loty.

96 75 97 75
102 75 104 —
90 60 91 60

16 50 18 50
22 50 i i Ru

Nowej Gwinei. Nota Bismarka dc MPnstera 
20. stycznia uważa zajęcie prz^z Anglię pół 

ńocnago wybrzeża Nowej Gwinei ca przeciwne 
przyrzeczeniom Anglii. Hiinster odpowiedział

uiniejsaem pp. ezłonSw, śe rat  ? 2£0’ u  «*'anville łMząlzi ł  te z obawy przed 
B4, wyłożony jast do prz-jrzenii k orw r**n B.saarń pjlueił 26 stycznia Mliu-

sterowi, aby aastrseŁł się przeciw postępów* 
nin Acglii w Nowej Gwine>

Paryż d. 6. lutego. v Izbie posłów Tonhy 
Revillon postawił naglący wniosek o kredyt 
25 milionowy dla robotników bez zatrudnienia 
Wniosek byłby bez korzyści, ponieważ kredyt 
rozdzielony na 26.000 gmin byłby tylko ilnzo- 
zorycsnrm wsparciem. Pomoc dla dotkniętych 
bezrobociem jest rzeczą gmin. Przyjęcie wnio­
sku po bAjświeższyeh groźnych rewindykacjach 
robotników, byl„by grubym błędem. N.giośĆ 
odrzucono 235 głosami przerw 125, a wniosek 
odesłano do komisji. Dalczy wniosek Reyillona 
co do przystąpienia natychmiast do budowy 
kŁicnow pnblicznycli przyjęto. — Między Fran- 
cją a Stcwarzjszeniem afrykańskien dzisiai j u-
star traktat podpisany.
ł ; d lutego. Według wiadomości

9iuJ»n d- 6 lutem, "iiezygciąg rozprawy 
fcougrn»luej, przycjem oarw aouo wszystkie po- 
prawkt z wyjątkiem Klaja, według której w 
największej części miejscowości w Dalmacji na 
stąpi podwyższenie t.mgray 0 50 złr. po nad 
Przedłożenie rządowe.
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zyjechali i o  Lwowa i. 6. lutego is85.
lotel Ż O R iA : S. hr. Dzledusaycki n Gweż 
A. Obortyński z Uhnowa, H. 8ze'iski z Kom- 

! J. hr. Baworowski z Kopeczyniec.
Eotel LA NGA : A. Małecki z stryja, M. Sie­

lanki z Doliny, ks. A. Jnzyeayńekl z Prremytla. 
J. Mostmanz z Bawarii, S. Koritsahaiior * 
W odni a.

Hotel ANtłlELSEI: W. Czajkowski a bwl-
rra, K. F, zworowski z Chorostkowa, W, Nerouc. 
wiuz-BawofOwski ze Strasowi., J. Orłowski z 
Wiednia.

Hotel FBANOUJBKl: Z. hr. Wallis z Sloeiat, 
A. Raeiborowzki z po»sjl, M. Aliman z Berlina, 
C. J. Sfezenaan z Lipska, K. Jnrlozek z Wiednia.

Hotel WAR3aAWRKI : Ks. M. Trembieki » 
'Gzorwmiogrodn, S. Gozditeński z Obertusowa.

S m w m s m w a N H h m - i i n H B B B a m m w

Dukat huleudarahi 
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data

Ł U E S G l i i i D r  W IED EŃ SK IEJ.
W ied a w  , dki* 6. Lutego. 1885. 

godzuk 1 mihut 41 pupOludnln 1
Alpluy.
Angio-austr.
Kolej Fi Lud.
Kolej Połzd.
Gołej państw.
Wjg. Nordstb 
W 8g. obi. p.jzł. 107.75 
Węg. oie. los] r. 118.25 
Raura. węg. 4°/0 98 CS 
los. rubel. pap. 1.30.60 

Galie,

46.80
105.20
271.80
144.b0
309.50
177.—

Unlonsbank. 
Nordoahn 
Kolej AlfBld. 
Koląi iw.-czeia 
Wied. Oomnnal 
Ilbeud 
Losy tureokis 
Bank -ein 
Lwy węgier. 

ikdean. IOLoO Marki niemiec. 
Dsposobiene: błi be.
W M o k  dnia 6. Intego. 

gęńzia* 10 min. 30 przed południem

V7|g akoje kr 313.hu 
7E.25 

251.—  
186.25 
217.—  
125 50 
1 JO. 26OQ _  
106 60 
118 76

Akcje kredyt. 304.70 
Kolej 7  r. Lud. 271.70

i-hgiu-aiistrj.
Kolej połhdn 

Jnionsbank 79.—  Napoleondor 
Bobcyj hankn  1 80  Usposobienie:

f t n  l ia  Jnia 5. lntegr 
godzina 4 minut 89 po południa, 

laeyjsi. banku 215.85 Azoje kredyt.
Galickie[iOiabardy 94 1 .50

pc* wLmod. 65 85 Austr bank.

105 50 
144.40 
9.77 
ciche

520,60 
113 96
1S3.75

król. Galicji 
V ł7 o  li"ty zastawne

UA.HK KRAJOWY 
i Lodomerji z W. ks. Krakowskim 

91.25 91.76

T E A T R  HR.  S K A R B K A

pod dyr«keją Jona Dabnańaklege.

W p'ątek dnia 6. Lutego 1885-

Nasi najserdeczniejsi
komedja w pięcia aktach Wiktoryna Sardon.

Foc&jtrJt o gjdeinie 7mej totoi%vrvm.

( N  a d e s ł a n e . )
P rzrz l u i j e h  R k a rsj wjrpróba- 

w h n y  1 p o ler  on iy ferodwk. Dr. Kruct, pruk- 
tyren> lekarz w Limanów.* (w Galicji} piszo o 
szwajcarski: 5 pigułkach aptekarza R. Brandta: 
„P r z y s z lii mi pan natychmiast trzy pudełka pigu­
łek szw&jcarakiah, ponieważ przysłane m na próbę 
pigułki okazały się wyśmienitemu" Dr- Józef Pren, 
praktyczny lekarz w Flppsn pri) Botaey w Tyrolu 
pisze: „Ponieważ ptflSkre Szwajcai jkn» pigułki ijm- 
dełko po 70 ct. można dostać w autokach) w wielu 
chorobach baraco skutecznie usunęły szkodliwe 
komplikacje i zyskały najzupełniej moje uznanie, 
prneto proszę pana o przysłanie jeczcze trzech pu­
dełek".

5°|0 listy zastawne,
węgier. banku komercjalnego

poleea
Jako korzystną lokację kapitałów

i i p n t d ą je  pe  k ora le  dn ienayia

August H c h e l t e n b e r f f ,
Dema b aak ew y I k ea ter  w ym laay  

we Ł w  t w i a  1



i*
%

8

Ciągle św ic ie
K  w ic z o iy , 

Jarząbki i Kuropatwy
zzś as popnednie Soiodniowe zamó­

wienie, dostarczamy
b a ż a n t y

również f iw ie ie  I o  ■ o  ■ i  e.
WI NA

stare tokajtkie, reńskie, francuskie 
i szampańskie z najsławniejszych 

piwnic
i różnorodne delikatesy 

polecają

SaiM  i Markiewicz
we Lwowie w Rynku. 

t w t f w w g w w a a j

Uwiadomienie
O puszczając z dniem 15 marce b. r. 

mój od lat SI w H a s k i m  f l f a r o -  
d n y m  D o m u  wieszczący »ię sklep 
wraz ze składami, a przenosząc takowy 
n u  u l i c ę  T e a t r a l n ą  1. 7 ,  29/30, 
niegdyś t .  k. sądu pówiatowego obecnie 
p. lU ppaporta naprzeciw głównego wchodu 
■ ośe ton  katedralnego, gdzie go  nadnl 
prowadzić będę, pr-gnę c e l e m  a n i  
■  n l c n l a  w l ę l u i y c k  k o s z t ó w  
p r z e n e u e a i ą  sprzedawać głów niejsze 
artykuły, ja k  drogueije: kawę. cukier, 
herbatę, ryk, wina, rum i t. ń. do poło-

C i e Ł  t w e  s z e z e g ó ł )  z dziejów  pol- 
ikiob.

O i e k a w e  M c s « g ó t y  z heraldyki. 
D i s A a w e  s s c z r g ó ł y  z historji mu­

zyki
© I w k a w e  s z c z e g ó ł y  z dziejów  po 

wszeohnych. 
C i e k a w e  s z c i e g ó i y  z archeologii 
C i e k a w e  s . t i e g t ł y  z biatorji sztuk 

pięknych.
Ciekawe szczegóły z numizmatyki. 
Ciekawe zzezegity z teologii. 
Ciekawe szczegóły z nauk przy­

rodniczych. 
Ciekawe szczegóły z bibliografii. 
Ciekawe zzezcgóiy z literatury. 
Ciekawe szczegóły z dziennikarst.

spisał A. Sozcmski.
Dzieło int-resnjące, pożyteczne i przy 

jem ne w czytan o, do którego materjały 
autor przez 26 lat zbierał, z  teraz dru 
k ic a  ogłosił w jednym tom ie o  342 stron­
nicach, w d a l j  okt wio, na pięknym pa­
pierze, czcionkami e zewirowemi. — Cena 
3 złr. —  Można dostać w księgarniach 
lw ow skich , krakowskioh i poznańskich, 
tudzież u autora w Samborze (Galicja).

a  po eonach »  w i e l e  t a i s z y s t
ja z  przedtem, na co  poczuwam  się obo-j
wiązanym zwróeić 
konsumentów.

uwagę Ssano wnycn
1— 3

Lw ów  w  lutym 1886.

O. T. WINCKLER.

fiiOOO resztek sukiennych
(3— 4 m et.) we waaystkioh kolorach  
na zupełno ubrania męzkie, wysyła 
za pobraniem resztka po 5  zł.

Ł . htorek w Bernie.
Resztka, któraby się niepodobała, b ę ­
dzie b e z  przeszkody na powrót 
przyjęta. Próbki za nadesłaniem 10 ct.
3136 t 10

S p r z e d a ż
;ii

i  k e s n o m ó w  w drodze licytacji od 
będzie się w kolejowym  magazynie we 
L w o w i e  n a  P o d z a m o z n  w dnia 
1 a  l u t e g o  o  10 . godzinie rano.

B t a  1— 1

v M d i  mim
w o fs h o w y m

we L w o w ie  ul. P ie k a rsk a  81 
w C n e ra io w ca ch  ul. Św. M ik o ła ja  11

rozpoczyna się nowy k a r a  do 
• p s w t w  na jednorocznych  
ochotników i do wszystkich 
c. k. Zakładów wojskowych 

z doiem 1. marca r. b 
I f  Interesie w ła s n y m  kandy­

datów le ż y , b y  się w c z e ś n ie  z g ła -  
• «s ll, g d y ż  z g ła s z a ją c y m  się po 
rozpoczęciu kurta, In sty tu t  nie 
ręesy aa dobry ek atek  e g z a m in u  

Instytut utrzymuje tak dla po 
wyższych kandydatów, jakoteż dla 
uczęszczających do szkół publioz 
n jeh, pensjonat, kierowany umieję 
tnie i z prawdziwie rodzioielską 
opieką.

F . K O E S T U C H
Dyrektor zakładu, 

przyjm uje od g o i .  6 —  7 po poł.

Doniesienie dla gospodyni
Uznany u  nwjlepasy H B O C H H A L  ryżowy jest ten, który 

wyrabia flnuuka pterwaaa węg. fabryka łnazcaenta ryżu 
1 krochm alu ryżowego.

Znak.

P r z y d a je s ię  do p r a s o w a n i a  b i e l i z n y  tudzież do celów  k u- 
o h a r s k i e b  i do k ą p i e l i .  __________________________________ 2817 2 — 8■b

Nauczycielka rodowita Franca iks, 
Pai/żauka, do ukoń 
ozenia uauk , z wy i  

ssą mnzyką i śpiewem , p osiłk u je  umie- 
szozenia w domn arystokratycznym w 
kraju lub zagranicą 
Ukończona nauczycielka Sacre- 
Coeure paryskiego, rodowita Frauouzka, z 
dyplomem, rok ja k  p rzy ly ła  do G alioii, 
poszukuje umieszczenia w kraju, lub za 
granicą w domu szlaoheckim. 
Nauczycielki P olk i z dyplomami, 
mogące się wykazać ohlubnemi rekomen­
dacjam i, poszukują umieszczenia.

Bliższa wiadomość w Biurze wywia 
dowozem 2228 1— 8

Jalii W Moszyńskiej
R y a e k , l ic z b a  38 , w e L w ow ie .

Nie ma nagniotków!
Niezawodny środek na wygubie­

nie nagniotków, brodawek I innych 
podobnyoh narośli skórnyob, bez bolu 
i bez żadi ego niebezpieczeństwa.

Cena flakonu 50 ct.
w APTECE

K. KRZYŻANOWSKIEGO
w e  L W O W I E .

K oncesjonow ane

Biuro Wywiadowcze
w T a r n o p o l u ,

poleca
kilkanaście majątków ziem ikicb, kupna i 
dzierżawy, w podolskiej g le b ie , pod bar­
dzo korzystnemi warunkami, tudzież kilka 
realnośoi w Tarnopolu; —  oficjalistów  u- 
zdoinionycb, rządców, ekouomów i t. p., 
z chlubnami rekomendacjami i długole­
tnią praktyką, maszynistów i innych rze 
ocDślników, nauczycieli i nauczycielki, 
Polki i Francuzki, i wazelin doborow ą 
służbę; ogrodników i pasieczników, rów­
nież załatwia poleoone icteresa natych­
miast sumiennie i g  rliwie, a znająo oko- 
lioę od laty 18, .apew nia uozciwe postę 
powanie w każdych polece uaoh.

Tuszę n adzie ję , że Szanowni P. T 
przyczynią się chętnie dla poparcia egzy 
stancji tegoż Biura w Tarnopola 

z szacunkiem

O S O B A z dobrego do

3"osa y  do zarządu domu. Może taki 
przyjąć opiekę rodzicielską i obowiązek 
wychowania małoletniej dziatwy udziel 
jąc przytem początków nauki języka po 
ekiego i niemieckiego. Adres: U  6  
post reat. Lw ów  1. 44.

1— 6 W. A. Zieliński

W d o w a .
młoda, z dobrego domn, obznajomiona 
z prowadzeniem gospodarstwa, jakoteż 
kuchni i całym  zarządem , poszukuje u- 
mieszczenia do zarządu domn.

Łaskawe zgłoszenia pod adresą: Julja 
Olszewska w Drohobyczu. 2207 1 - 4

Wprost z Ameryki
południowej sprowadzony

wyborna Ravo
& i

poleca

M l  S  Z
(Artur K ościcki)

Skład Kawy we Lwo* »e,
C h o r ą i i  z y z n a ,  n r .  8 2

na dole.
Kosztuje w miejscu 

1 k i l o  z ł r .  1 .4 0 ,  1 5 0  f  1  6 0  
na pro win oj ę 

41/ ,  kilo z ł r .  7 . 8 0 ,  7 - 7 0  I 8  8 0  
franco.

Co miesiąca świeży transport.

Najtaniej

Płótna
domowe

sztuka 23'* metr. ozylt 39 łokci 
po z ł. 10.60, 11. 11.60, 12 , 12.60 

poleca
handel płócien i bielizny

JANA RIEDLA
we LWOWIE.

A p t e k a

K. Przedrzymirskiego 
w Niemirowie,

poleca wypróbowane własne wyroby;
skutek poręczony. 

K iejtw od oy płyn na po­
rost włoiow i brody, i prze­
ciw  łuszczeniu skóry fiaken 1 złr. 
H entysę i wodę salltylii- 
w ę , najpewniejsze utrzymanie zę­
bów, wsmeeaienie dziąseł i usunię­
cie przykrego odoru z ust, flak. 60 ot. 
Proszek salicylowy nadaje 
zębom śnieżną białośó i zapobiega 
zepsncin ju d e łio  30 i 60 ct. 
Cadewno krople do zębów 
flakon 15 ct. 2209 = ?

Zamówienia załatw ia odwrotnie.

Obecnie od  wiciu lat zostający na 
poaaazie w znacznym m ająuu  w G alicji

Leśnik egzaminowany
w wieku najlcpszjm , uczciwego charak­
teru, energiczny, mówiący po polsku i 
niemi miku, jęjtaj a wy.U ,zawodna, teeh- 
nik praatjezny, obzuajomiony z prowa­
dzeniem kaueelarji i  raohunzowosoi, tu 
dzież z pro wad ternem tartaku, z cnjuonc- 
mi awiaowctwma, poszukuj* posady j u t  
n a d l e ś n i c z y  l a b  l e ę i U c a j r .  Zgtc- 
szenia U.iuWnj pod A. W. przyjmuje Ad- 
laifiiStr.cjs „Gas. Narodowej. 2139 i —10

Brzytwy
prawdziwe 

angielski* i szwajcarskie
po i ł  1.76, 2, 2.50, 3, 3.60 itd. 

poleoaja

Bracia Langner
L W Ó W ,  

n i .  H a l i c k a  1 6 .

A n t h l r l i e i i n i a t i r o n
d r  m e d .  i  c i u r .  F r a n c i s z k a  H e l l e r a ,  emerytowanego I. seknn- 

darjusza wiedeńskiego o. k. pow szpitala 
To wewnętrznie zażywane lekarstwo leczy świeżo powstały reumatyzm 

mięśni natychmiast, dawniejszy renmatyzm mięśni, tudzież najsilniejszy 
reumatyzm stawów z wszelką pewnością w przeciągu kilku dui Jest to uaj 
pewnie »»y i najspieszniej działający środek leczniczy na te słabości, a lbo­
wiem bole i opuchnięcia stawów ustępują ju ż  w 24 god/m aon. Ta w yśm ie­
nita stateczność, którą się odznaoza ten środek wobec wszystkich innyob 
znanych, sprawdzoną została wskutek użyDia dwuletniego w  krakowskim szpi­
talu św. Łazarza cyframi i uznany został jak o najlepszy środek przeciw reu­
matyzmowi w  muszkatach i stawaoh. —  Działa on także korzystnie przeciw 
gośćcow i, nerwobolom  w ta l szach (Ischias), przeciw tak zwanemu postrza 
łow i (Hezensebuss), przeciw ohronicznym katarom organów oddechowych, 
przeciw płacowym  Emplysem i t. p. Gdy zresztą ten środek jest całkiem 
nieszkodliwy, może być z pełnym spokojem i u dzieoi użyty. 8717 1 10
Główny skład; we W i e d n i a ,  Salvator Ap'theke KUrntnerstrasse. 

C e n a  f l i s z k i  1  s ł r . ,  —  p o e  t ą  8 0  e t .  w ięcej za opakowanie. 
Tylko prawdziwy, jeili ma ^
ten znak ochronny stz&m . ^rC oC & L*'

| D f .  H e l l e r  ordynuje od 12— 3 godz we W iedniu, I, Kohlm arkt, nr. 6 .

U n e  In a t ltu tr le e  versće d-ns le i 
langues, bonne mnsioienne, posaódani 

'ou tes l - i  branchea ae rapportaut k nn 
enscignement foncier a ja n t fait son śdu- 

ation a 1'ótranger, mania de bons certi 
fic-.ts ponVant offr r d^scellentcs rśfó- 
rencea dki.re entrer on tm ctious auptó. 
de jeune. Demoieelles di t i ngoćes ,  elle se 
eiyąrgerait autsi de la c i  da te d’ n e 
grandę tsaison.

» ’ adr ster sous les in itu los E .  B .  
Lem berg peste ro»t-n  e. 2178 i — 8

S ir o p  du

d-T O R G E T

używa się i  naj 
pomyślniejszym 

skutkiem p n  c i’pr* oiw
 _____________   kaszlom  upor­
czywym, kotaro na, kokluszowi,
nerwowej irytacji naczyń płucowych 1 
wszelkim cierpieniom pfw  iowym L ka­
rze paryzcy zawsze z pomyślnym skutkiem 
20 przepisują. Ł r ioozk a  od kawy jest 
dostateczną. D ostłć  można w P »ry iu  u 
jr  Cbable, rue YiTienne, 86. W e Lwo
wie w a p t  pp-
żanowskiego, Z

P. Mikolasnha, 
Buckera.

Ł  K rzy- 
1936

B a rd z o  sk u teczn y

Balsam ia prosi rłosóy
flaszka 80 et. 

l ' o l e c a  a p t ę k a

K. KRZYŻANOWSKIEGO
we Lwowie obok  Brygi tek

Śledzie sardyny
poleca

Theod. H eim , Schroder,
H t e t t i n .

1537 1—4

Eseacja Maraschino
firmy

T e n a t e  S t a m p a l l a  
w  t ś B A

Z jednego litra tej esenoji 
można bez gotowania 15 
litrów prawdziwego wy­
bornego l i k i e r u  
Mar  aseb i n o 
otrzymać. Główny 

s k ł a d  d l a  m o n a r c h i i  
Austro-węgierskiej:

J. Casal is  Neffe
c. k. uprz. fabryka likierów

we W i e d n i u  V.,  G r i e s g a s g e  21.
Cena jednego litra 6 złr.

S A W T A L  pe M I D Y
Esseucya z cytrynianu drzewa sandałowego z Boinbay, najz.u - 

pełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejsz.i 
aniżeli kopanu i kubeoa. Gzyni niepotrzebnein używanie wszelkich 
szpryeowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie na.jaoleg- 
liwsze i najwięcej zastarzałe rzeż.ączki, nie utrudzając żołądka 
i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie.

S k ł a d  w  P a r y ż u , 8 , u l ic a  Y iy iisn n e  i w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h

Największy wybór

KORONEK
polecz po najprzystępniej­

szych cenach handel

Schilllng & Stelzer,
we Lwowie,

ulioa H alicka, liczba 16.

W e T.wowio w ar>t. pp. P iotra MikoIa«oha, Rdckera, Beisera i Naiilika.

&
Ciągnienie już 

2 0  lutego

losów po I  złr.
Główna wygrana

50*000 złr.
10.000  wygranych

Do nabycia w biurze loterji węgier­
skiego Jokiej - Klubu, Hatvanergasse, 

Budapeszt, National-Casino.

C e s .  k r ó l . u p r z y w .

galic. akcyjny

Bank hipoteczny
wydaje

we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu

A sygnały kasow e
4 pret. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu

Dotąd pi^prŁewyższon >.
W .  H A A G E B 4

c. k. wyłącznic uprzyw. prawdziwy czyszczony

TRAN Z WĄTROHY
pr*es

3  Wilhelma Maager we Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne rozbierany 

i jako łatwy do strawienia, także dzieciom szcze­
gólnie zalecony i ordynowany, jako najczystszy, naj­
lepszy i za n ajn atu ra ln ie jszy  uznany środek przeciw 
słabościom piersi i płuc, szkrofułom ostudom, 
czyrakom, wyrzutom naskórnym, słabościom 
gruczołowym, osłabieniom i t. p. — Flaszka po 

1 z łr . w moim składzie fabrycznym: W ien , Heum arkt, nr. 3,
tudzież

A S '-  we w szystkich aptekach 1 handlach k o n e n -  
n y e li  monarchii austro-węgierskiej do nabycia. 3568 1—12

We Lwowie u panów: Piotra Mikolascha, Zygm. Rnckera, 
Jakóba Beisera, K. Krzyżanowskiego aptekarzy; St. Markiewicza, 
Karola Bałłabana, Gustawa Schramma kupców .

(ialicyj. zakład zastawniczy i kredytowy
L w ów , u lica  T ea tra ln a , w g m a ch u  T e a tra ln y m ,

adtlela pożyczki na zestaw.
a) kosztowności, drogich kamieni, kruszców,
b) towarów kolonialnych, bławatnych wyrobów fabrycznych

wszelkich innych przedmiotów handlu i przemysłu tak 
n o w y ch , ja k o te ż  u żyw a n y ch ,

c) papierów publicznych wartościowych, 2047 1 ?
wedle taryfy o 2 procent zniżonej od zlr. 50 począwszy.
Podaje oraz do wiadomości stron interesowanych, szczególnie P. T 

kupców i przemysłowców, ie od pożyczki wyżej złr. 300 na kosztowności 
lub towary, może za osobną umową nastąpić d a lg a e  o b n ik e n t e  na 
leżytości, w stosunku do wartości szacunkowej, objętości przedmiotu i 
czasu trwania pożyczki.

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędność
począwszy od złr. 1 do każdej wysokości i oprocentowuje takowe 

p o  6  o d  ita .
Zwrot wkładek do złr. 100 uiszcza się bez wypowiedzenia,

„  ,  2 5 0  za  1 0 -d n io w e m  w y p ow ied zen iem ,
n „ .  500 za 20-dniowem *
* * t) 1000 za 30-dniowem „

G o d z in y  u rzędow e od 8 — 12 w południe; od 3 — 5 po południu 
 Lwów, dnia 18. stycznia 1879. D Y R E K C JA

Maść rosyjska
przeciw odmrożeniu.
Maść ro iy js ta  zasługuje pomiędzy 

wieloma innemi środkami 1 ego rodzaju 
na pierwszeństwo, gdyż jak  liczne po­
dziękowania świadczą w yleozyłajuź wiele 
osób z długoletnich nawet cierpień i do- 
1 gliwości. 2169 1— 6

Cena słoika wraz z przep. nżyoia 
tylko 5 0  Ct.

Prawdziwa, tylko w aptece obwodowej [
E D W A R D A  STENZLA

w  K o ł o a a y i .
L a s k a  e zam óaieui-. o '.wrotną pocztą.

( r - f W V  * e  l e b a r s k i i  •
W yjątki z czasopism 

lekarskioh : .A llgem e ne W iener Me lcinś 
Zeitang“ , „Medio. ch rurg. Centralblatt", 
“ W iener mediein Wochenschrift*1, „P rze ­
gląd le arBki“  i „W iener medi a Biatter‘‘ 
w przekładzie poi kim. Cenne wskazówki' 
dla potr ebujących pom ocy lekarskiej* 
zwłaszcza w cierpieniact tak zwanych 
ogólnyoh, nstrojowych, naskórnyoh i t. dj 
Ciekawe to i pożyteczne ilustrow ana 
dziełko otrzymać można w księgarni

K i c h  t e r n  \ e r u g g . A n s t a l t  
i u  t - e i p s i g ,

na żądanie bezp ła-rie  i frauoo. Nie na-t 
eży zaniedbać sprowadzić je  sobie. 4

4’js „  „  w 60 11 11

Lwów 7. stycznia 1884.

Dyrekcją.
(Przedruk nie będzie płacony.)

PRAWDZIWY  
OPACTWA

LIKIER BENED1CTINE 
PECAMP we FRANCJI

wytwornego smaku, wimaoniająoy, pomagający trawi.
nin i obndsąjący apetyt. 1018 20 tś

JE D E N  » NAJLEPSZYCH LIKIE BÓ W

Wymagać aby etykieta kwadra to 
wa znąjdowała się na spodzie butelki z 
własnoręcznym podpisem głównie dyry­
gującego

Skład główny w Feeam p we F r a n c ji .  Agencja 
główna w Paryżu Bonlerard Hansmann 76. „Prawdziwy 
Bkier Benediotine znajduje się w  składach następują 
oyeb domów, która podpisały aoboł' "

[ yŻhtTTAWf.K TJQTTWTTB W tegD IC T PtE  
es a lltran^er.

Podpisały sobowiąsania, że sprzeda­
wać n ic będą fałszerstw i naśladownictw
wy bornego praw dziw ego likiem Bene- 
deotino.* Dortaó można W6 LW O W IE  
w handlu win ?• F ■ W. K rólikowskiego 
N Brandler, Hetmańska 10.

Dystylarnia opactwa w  Fćoamp we 
Franąji wyrabia także:

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 3

wydaje następujące

m m n  kasowi;
4^ proc. płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i 
4 proc. płatne w 30 dui po wypowiedzeniu.

Lwów dnia 1. stycznia 1884. 134i 5 »
D y r e k c j a

Przedruk nie będzie opłacony.

Gea. kr. auztr. węg. uprzyw.

Materace na drewnianych sprężynach.
O zlr.

4007 3 -  12

______  6 zlr.
Zastępują sienniki słomiane i druciane,

utrzymaj) czystość, są trwałe i tanie, wyborne dla zakładów i szpitali. — Przy więk
szym odbiorze odpowiedni opust z cen.

G łów ny sk ład  w® W I«ćliIu , I , n a x łm  U isnstrasse, nr. 1.
P n y  zaTtió^ en ’Hoh nalepy podaó wrwnętrznę długość 7 - ‘■^rokodó łóżta .

X J. i K. Grgmau. Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej*.


